WYDANIE: ABCDEFGH 
IJKLŁMN iP, 


DR. SCHREIBER 


prezydent Kłajpedy, Od- 
wołany został przez rząd 
titewski z tego stanowiska 


* ROK XII. 


Bomby i karabiny w rękach szturmowcó 


Cena iC Śro©szu 


PONIEDZIAŁEK, 9 LIPCA 1934 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


LOUIS CHIRON 


Nr. 189 
słynny automobilista fran- 


zdobył „Grand- 
ua wyścigach we 
Franc. 


IL 
L4 


Tajny Komitet Rewolucyjny uzbroił wszyst- 
kich swych cziomiców 


Policja całej Rzeszy w poszu 
nowych. — Szturmowcy przys 


Londyn, 9 lipca. czyły oddziały wojska i policji do Nau- 

Prasa angielska przynosi ciekawe 

szczegóły, dotyczące uzbrojenia tajne- 
go Komitetu Rewolucyjnego. 

Główną jego siedzibą jest staroży- 
tne. miasto Nauen, położone niedaleko 
Berlina. W czasach średniowiecznych 
było ono gniazdem baronów - rozbójni- 
ków, obecnie zaś stało się główną skła- 
dnicą amunicji. Z czasów średniowiecz= 
nych pozostało wiele przejść podziem- 
nych, tajnych korytarzy i piwnic. 

W roku 1919 po podpisaniu pokoju 
Niemcy ukryli w tem miejscu całą po- 
siadaną przez siebie broń, O schowku 
tem nie wiedzieli członkowie komisji 
aljantów, która przybyła do Niemiec w, 
poszukiwaniu broni. 

Po objęciu władzy przez Hitlera sta- 
ty się te tajne schroniska składem amu- 
nicji tajnego Komitetu Rewolucyjnego- 
go. Po zlikwidowaniu szturmówek wkro 


i skonfiskowały całą broń, I wówczas 
wyszło na jaw, że szturmowcy uprze- 
dzili wojsko i zdołali gdzieś ukryć trze- 
clą część składu. Zniknęły w tajemniczy 
sposób znaczne zapasy bomb, granatów 
rewolwerów, karabinów ręcznych i ka- 
rabinów maszynowych. 


Obecnie cała tajna policja śledcza 
Niemiec jest w poszukiwaniu tej broni. 


Każdy szturmowiec wziął jakiś ka- 
rabin i część amunicji i'ukrył na własną 
rękę. Przez cały tydzień przeprowadza 
no w mieszkaniach wszystkich sztur- 
mowców! dokładne rewizie, jednak wy- 
nik ich był niepomyślny. Odebrano tyl- 
ko same rewolwery. j 


i gen. Schleichera. 


Berlin, 9 lipca. 
Według „Bórsenzeitung'* koła urzę- 


owe 

JUŻ NA DWA TYGODNIE PRZED 

ZAMIERZONYM ZAMACHEM LICZY- 

ŁY SIĘ Z NOWEM POŁOŻENIEM W 
NIEMCZECH. 

Stąd dziennik berliński wnosi, że do- 
skonale poinformowane były o zamia= 
rach Roehma i gen. Schleichera. 

Francuski min. spr. zagr. Barthou w 
rozmowie z dziennikarzami Małej En 
tenty podczas pobytu w Bukareszcie, 
miał powiedzieć: „Jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że w jesieni nastąpi 


Berlin, 9 lipca. 


Wicekanclerz Papen: wyjechał do 
Neudeck, do prezydenta Hindenburga. 
Wizycie tei przypisują doniosłe znacze 
nie, gdyż tematem narad Papena i Hin- 
denburga mają być ostatnie wydarze- 
mia w Niemczech. Zdaniem kół miaro- 
dajnych STANOWISKO GABINETU 
HITLERA JEST SILNIE ZACHWIANE 


Maszyna piekielna 


Sabotaż przyczyną katastrofy 


Zurich, 9 lipca. 
Donoszą o spadnięciu dwuch ŝamo- 
lotów koło Friedrichshafen, wskutek 


Obrazek ze ślubu rozstrzełanego przy- 
wódcy szturmówek berlińskich — 
ERNSTA. Na pierwszym płanie Ernst i 
jego żona (iak wiadomo przed dwoma 
dniami popełniła ona samobójstwo w 
berlińskim szpitalu dla położnic); na drujjest zewsząd otoczone oddziałami S? S. 
gim planie — min. GOERING i roz-| Fakt, iż w jednym i tym samym cza 
strzelany na jego rozkaz min. ROEHM|sie spadły dwa samoloty, które wyle- 
Ślub Ernsta odbył łciały z tego samego hangaru, pozwala 


się przed dwoma; 
miesiącami. przypuszczać, iż chodzi tu o sabotaż. 


Frantu poinformowani yli 0 ani zamachem liczyli 


mu ministerstwa Reichswehry 


czego zginęła 7 osób. Miejsce wypadku, 


| Gdzie się podziały bomby i karabi- 


' rabiny maszynowe — nie wiadomo. 

Są one dobrze ukryte i w każdej 
chwili stoją do dyspozycji tajnego Ko- 
mitetu Rewolucyjnego. 

Sprawa ta budzi tem większe zanie- 
pokojenie, że szturmowcy chętnie zgo- 
dzili się na oddanie mieczyków i rewol- 
werów, a zatrzymali sobie karabiny ma 
szynowe. Ponieważ są o elementy przy 
zwyczajone od wielu lat do prowadze- 
nia walk „podjazdowych', więc władze 
obawiają się żeby przy pierwszej lep- 
szej okazji, nie wyciągnięto karabinów 
maszynowych z ukrycia. 

Wiele danych wskazuje na to, że 

w Nięmczech zbiera się obecnie na 
NT poważną burzę. 


zupełna zmiana politycznego położenia 
% Niemczech, wskutek czego będziemy 
musieli stworzyć nowy program”. 
Wiedeń, 9 lipca. 
Prasa wiedeńska podaje powody: 
które miały skłonić Roehma do przygo- 
towania buntu przeciw Hitlerowi. 
Już od miesięcy wrzało w dowódz- 
twie S: A, Stwierdzono wiele nieporząd 
ków i faktów niesubordynacji, zwłasz- 
cza na Śląsku i Pomorzu. Powodem nie 
zadowolenia było podejrzenie, że Hitler 
przeprowadza rokowania z Francją, 
które całą politykę zagraniczną Niemiec 
mogą przesunąć w ciągu jednej nocy na 


inet Hitlera zachwiany 


Tajemnicze narady Hindenburga z Papenem 


Przypuszczenie to potwierdza. całkowi- 
ty brak jakichkolwiek urzędowych ko- 
munikatów na temat ostatnich wypad- 
ków, jakie się rozegrały w Niemczech. 
Żaden z ministrów, ani Hitler, ani Goeb 
bels lub Goering nie wypowiedzieli się 
oficjalnie na temat drastycznych zarzą 
dzeń przez siebie zastosowanych, 


rozsadziła samolot 


dwuch niemieckich aeroplanów 


| Wszystkie osoby, które miały coś do 
(czynienia z temi maszynami, zostały 
aresztowane. 

Jeden z tych samolotów, jak opowia 
dają naoczni świadkowie, ROZLECIAŁ: 
SIĘ POPROSTU W POWIETRZU. 

WIDOCZNIE PODCZAS LOTU WY-: 
BUCHŁA MASZYNA PIEKIELNA, 


nianti Rooh 


į groźba i wymuszenie. 


kiwaniu granatów i karabinów maszy- 
ięgają pomścić śmierć swych wodzów 


Tak naprzykład w Charlottenburgu 


l A ł MŚ E 
en, obsadziły wszystkie tajne wyjścia my, a zwłaszcza trudne do ukrycia ka- policja nakryła grupę oddziału szturmo- 


wego Majowskiego w chwili, gdy 
składała ona przysięgę, że pomścł 
śmierć Ernsta. 

Wszystkich biorących udział w przy- 
siędze aresztowano. Reszta zdołała 
zbiec. 

Wszystkie publiczne lokale, w któ- 
rych dawniej powiewały chorągwie ze 
swastyką i w których zbierali się sztur= 
mowcy, zostały obecnie zamknięte. 

Niezadowolenie wśród dawnych 
szturmowców wzrosło tembardziej, że 
wcielono ich do przymusowych oddzia 
łów pracy. Dawniej dostawali zadarmo 
ubranie, piwo, papierosy i pożywienie, 
obecnie zaś muszą na to ciężko pra- 
cOWać, 


odmienne tory, co mogło pociągnąć za 
sobą  zdziesiątkowanie ` szturmówek, 
znienawidzonych przez Francję. 

Obawa przed rozbroieniem zmusi- 
ła narodowych socjalistów de działania. 
Bez armii partyjnej sprawa narodowo- 
socjalistyczna w Niemczech bvła, ich 
zdaniem, przegrana, gdyż wówczas 
Reichswehra i Stahlhelm nadałyby ton 
życiu politycznemu Niemiec. Dlatego 
należało unieszkodliwić  Reichswehrę, 
oddać ją w ręce bardziej odpowiedzial- 
ne, aniżeli ręce gen. Blomberga i obsa- 
dzić wszystkie najwyższe stanowiska 
ludźmi partji. 2 

Gdyby przyszło do rozbrojenia S. A., 
wówczas ich przywódcy oraz jądro 
szturmówek znalazłyby miejsce w Rei- 
chswehrze. Stąd też poszło, że Roehm 
domagał się dla siebie oddania minister- 
jum Reichswękfy. 

Pierwszffm znakiem nadciazającej 
burzy było wykluczenie Roehma ze 
związku niemieckich oficerów, które 
nastąpiło przed dwoma tygodniami. — 
Drugi znak — to kroki poczynione przez 
14 generałów Reichswehry pod wodzą 
ich byłego szefa, gen. Schleichera u pre- 
zydenta Hindenburga, prezdstawiające, 
iż powołanie Roehma na czoło minister- 
jum Reichswehry byłoby nie do znie« 
sienia I naraziłoby dyscyplinę w woj: 
sku na załamanie się. 

W. ten sposób najsilniejszy filar po- 
rządku w. państwie i autorytetu został- 
by podminowany. Hindenburg przychy= 
lił się do tych wywodów. Następstwem 
był konflikt w-rządzie- Rzeszy. 

Roehm wściekły. wrócił- do : Mona- 
chjum.: Rzucił on na odjezdnem pod adre 
sem Hitlera uwagę, która brzmiała jak 
W, ten sposób 
przypięczętował swój -własny: jos. 
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mia uzbrojonych detektywów 


pilnowała dniem i nocą prezentów ślubnych młodej 
pary miljarderów amerykańskich 


Sypialnia małżeńsfia ze szczerego złota 


(sb) Sfery arystokratyczne Nowego 
Jorku żyją pod wrażeniem wspaniałych 
uroczystości, jakie odbyły się w związ” 
ku 'z wyjściem zamąż najmłodszego 
członka znanej rodziny Astorow. John 
Astor był początkowo zaręczony z pan- 
ną Ellsen Gillispie. Para ta jednak roze- 
szła się a między narzeczonymi doszło 
do bardzo poważnych starć. 

Jak wielkie było zdumienie, gdy oka 
zało się, że niedoszła małżonka Astora 
bierze nawet udział w jego obecnej uro- 
czystości zaślubin. Astor zaręczył się z 
najlepszą koleżanką swej pierwszej na- 
rzeczonej, panną Ellen French, a pierw- 
sza jego narzeczona znalazła się nawet 
w orszaku ślubnym 

Kościół, w którym odbyła się uro- 
czystość zaślubin, przepełniony był ty- 
siącznemi rzeszami publiczności, O nie- 
słychanym przepychu może świadczyć 


Specjalny atrament dla... niemowi 


fakt, że w dniu ślubu podarował młody 
Astor swej żonie pierścień wartości 
300.000 dolarów, kolję brylantową, war 
tości 250.000 dolarów i zegarek, wysa- 
dzany brylantami, wartości 200.000 do- 
larów. 

Piękny pałac, w jakim zamieszkała 
żona Astora, wartości przeszło miljona 
dolarów, oraz luksusowe auto, wartości 
100.000 dolarów nię „wchodzą już w ra- 
chubę*. Najpiękniejszym podarunkiem 
okazał się jednak pierścień. Należał on 
kiedyś do skarbów królewskich cesarzo 
wej Eugenii. Pierścień ten ofiarował 
Astor swej pierwszej narzeczonej, a po 
zerwaniu z nią — odebrał go, nie zwa- 
Żając na to, że czyn ten nie był wcale 
rycerski. 

Wszystkie kosztowności, otrzymane 
w dniu ślubu, wystawiono w pałacu 
Astora, Były one dniem i nocą pilnowa= 


ne przez kilkudziesięciu detektywów, 
uzbrojonych od stóp do głów. W związ- 
ku ze ślubem postanowili Astorowie 
całkowicie wyremontować swój pałaz. 
Nie liczono się absolutnie z pieniędzmi. 
Tak naprzykład, kolumny w pałacu obi- 
to nowemi tapetami, sporządzonemi Z 
jedwabiu, przetykanego złotem. 


Na dole | proszę sobie zbytnio do 
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WOLNA TRYBUNA 


ij stajemy się niewolnikami 


naszych wtasnych obowiązków 
przestajemy należeć do siebie 


„SMUTNA KSENIA* W RZESZOWIE. Myli- 
nle Panią poinformowano, ‘Żona oficera W. P. 
powinna mieć tylko nienaganną przeszłość, 
ażeby zasłużyła soble na zaszczyt należenia do 
Rodziny Wojskowej. Ponieważ to jednak nie 
jest wyższym zakładem naukowym, więc ma- 
tura nie jest wymagana. Wymagany jest oczy” 
wiście przeciętny poziom inteligencji i wykształ 
cenie tego rodzaju, ażeby nie raziło w obecno- 


| ści innych żon oficerów, 


„STĘKNIONY Z, ZA IRĄ* W ŁODZI. Listu 
serca nie brać, albo- 


były wszystkie kolumny obite złotemi| wiem zarówno może śwladczyć o Istotnych 


listwami. 

Najbardziej luksusowo zostałą wy- 
remontowana sypialnia młodej pary, 
wszystkie części metalowe zostały sp0. 
rządzone ze szczerego. złota, Młoda mał 
żonka Astora nieprzyzwyczajona do ta" 
kiego luksusu, po obejrzeniu swej Sy- 
pialni oświadczyła, że wolałaby spać 
w skromnym pokoiku swej pokoiówki, 
niż w tym złotym skarbcu, zamknię: 


tym na cztery spusty, 


Jak zapobiec fatalnym omyłkom w klinikach 


są wypadki zamiany nò- 
klinikach dla położnic, 
Aby zapobiec tataliym omyłkom, leka- 
rze oddawna zastanawiali się nad wy- 
nalezieniem środków, które uniemcż- 
wiłyby zamiane urodzonych w szpita- 
lach dzieci. 

Gdy zachodziły watpliwyści co do 
identyczności dziecka, badano jego 
krew i krew rodziców, jednak metody 
te przeważnie nie dawały pomyślnych 
wyników. 

W niektórych klinikach położniczych 
natychmiast po urodzeniu dziecka doko= 
nywany jest odlew gipsowy ze stopy 
noworodka, W innych sżpitalach prze= 
wiązują rączki i nóżki dziecka kartecz- 
ką, opatrzona nazwiskiem — jednak jak 
dotychczas wszelkie te Środki nie za- 
dowolniły ani matki ani lekarzy. 

Notowano na ciele noworodka jego 
nazwisko, jednak zwykły atrament zni- 
kał po upływie 24 godzin a wszelkie 
inne środki chemiczne okazały się szkó- 
dliwe dla zdrówia. 

Obecnie dopiero w klinice położni- 
czej w Debreczynie zdołano wynaleźć 
specjalny atrament, który zasadniczo 
uie różni się niczem od zwykłego atra- 
mentu, Posiada on jednak wielkie zale- 
ty, albowięm jest nieszkodliwy dlą zdro 
wia i znika dopiero po kilku tygodniach, 
a więc w okresie, gdy matka jest już 
BOW ych ad OPER ORÓA l OWA r | 
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Złote „wizytówki“ króla 
Persów 
Monety z „mennicy“ Krezusa 


Kierownik wyprawy Instytutu Wschod 
niego przy uniwersytecie w Chicago, od 
nalazł wśród ruin starożytnego miasta 
persów, Persepolis szereg przedmiotów 
olbrzymiej wartości archeologicznej, 

Wydobyto między innemi na światło 
dzienne dwie ie płyty marmurowe 
z pałacu Darjusza Oraz niewielką szka- 
og: repr trzy ea aoe 
na så wyryte w trze y 
perskim, elamiokim i babilońskim -— na- 
stępujące słowa! 

„Darjusz, król Persów, król królów, 
syn Istapsesa Achemenesa, Królestwo 
moje rozciąga się od ziemi Sakenów i od 
rzeki Hindus aż do Spardy, którą mi po- 
darował Aurasnasda, na wśród 
bogów. Oby nadal opiekował mną I 
moją dynastją”, 

Poza bezcennej wprost wartości ta- 
blicami, wyprawa amerykańska znalazła 
cztery sztuki złotych monet, tych 
przez Krezusa, króla Lidji oraz kilka mó 
net srebrnych. Ekspedycja zdeponowała 
swą zdobycz w państwowym banku per- 
mok aż do zupełnego ukończenia poszu- 

aú. 


(sb) Zaane 
worodków w 


a 


— 


zupełnie zdrowa i może opuścić szpital 
ze swem dzieckiem. 

Dopiero po dłuższym czasie znika 
napis, a matka nie ma żadnych obaw, że 
przytrafił się jei nieszczęśliwy wypa- 


dek i że zamieniono jej dziecko. Praw- 
dopodobnie atrament ten stosowany bę* 
dzie przez wszystkie kliniki położnicze 
i raz na zawsze położy kres obawie 
matek. 


W wiezieniu uzyskał... maturę 


Skazany morderca — pod ochroną uzbrojonych żołnierzy — 
zdał egzamin z wynikiem celującym 


(sb) Niezwykły: egzamin odbył się 
obecnie w Walencji. Komisja egzamina- 
cyjna, złożona z profesorów gimnazjum, 
musiała się udać do miejscowego wię- 
zienia, gdzie jeden z więźniów złożył 
podanie do kuratorjum 0 zezwolenie 
do przystąpienia dó egzaminu matu- 
ralnego. Więźniem tym jest Eligio Her- 
raiz Caros, 

Przed przeszło 10 laty został on ska 
zany na długoletnią. karę więzienia za 
zamordowanie kolegi. Mimo pobytu w 
więzieniu Caros nie zaniedbał nauki i 
uczył się bardzo pilnie, Przez pierwsze 
kilka lat władzę więzienne nie zezwo- 
lity mu na naukę. Ponieważ sprawował 
się przez cały czas nieńagannie, pozwo- 
lity mu się kształcić 


Caros jest samoukiem. Na egzamin 
maturalny przybył on w towarzystwie 
dwuch żołnierzy z karabinami, którzy, 
nie opuszczali go ani na krok. Profeso* 
rowie komisji egzaminacyjnej byli wor 
wdzie bardzo surowi, jednak musiel 
przyznać, że Caros opanował znakomi= 
cie wszystkie przedmioty i egzamin 
zdał celująco. Zapytany, jakie ma za- 
miary na przyszłość, więzień - maturzy 
sta oświadczył, że postanowił zostać le- 
karzein. Wobec tego zdolnego abitur= 
jenta przeniesiono do szpitala więzien= 
nego, gdzie narazie spełnia funkcje sani- 
tarjusza. Jednocześnie pod kierunkiem 
lekarzy będzie odbywać studja medycz 
ne, przygotowując się do przyszłej kar- 
jery. : 


Do kogo należy Londyn? 


Lwia część naj 


(sb) Najbogatszym właścicielem do- 
mów | placów Londynu jest kiążę West- 
minster, Jest on jednocześnie jednym z 
najbogatszych ludzi w Anglji. Cała dziel 
nica Westend należy do księcia West- 
minster. Jest ona szacowana na 25 mil- 
jonów funtów szterlingów. Książę 
Westminster nabył te tereny jeszcze 
wówczas, gdy nie było tam domów i 
nie przypuszczano, że iniasto rozbuduje 
się w tym kierunku. 

Tani początkowo grunt wzrósł po- 
tem kilkakrotnie w cenie Szalony 
wzrost wartości tej dzielnicy przyczy= 
nit się do powiększenia olbrzymiej for- 


Szklane domy 


większej metropolji świata jest własnością 
8-ch najbogatszych lordów 


tuny księcia. : 

Jeden z przodków księcia Westmin= 
ster przez zawarcie związku małżeń- 
skiego z panną Davies włączył do swej 
fortuny również znaczną ilość gruntów, 
które należały do ojca panny młodej. 
Przed rokiem sprzedał książę Westmin- 
ster place I domy wartości miljona fun" 
tów szterlingów. 

Inna; znaczna część Londynu należy 
do lorda Portmata. Panem śródmieścia 
jest natomiast lord Howard de Walden. 
Należą do niego centralne ulice Oxford 
Street, Regent Street i Euston Road. 


w Hollywood 


Nowa zdobycz techniki architektonicznej 


(sb) W Hollywood narodził się obec- 
nie nowy styl w budownictwie,.Pewien 
inżynier amerykański wpadł na niezwy 
kły pomysł budowania szklanych do- 
mów. 

Na silnem rusztowańiu ze stali bus 
duje się szklane ściary, między któremi 
znajduje się wolna przestrzeń. Po ukoń- 
czeniu budowy domu, przestrzeń zapeł- 
nia się wodą. Temperaturę wody można: 
odpowiednio regulować w zależności | 
od pory roku. W ten sposób została | 


rozwiązana kwestja ogrzewania miesz= 


kañ. Woda, napelniająca ściany poko- 
jów, zostaje zabarwiona, zastępując 
kolorowe; nader efektowne tapety. 


uczuciach owej znajomej, jak 1 €hęći wwykłego 
poflirtowania sobie z młodym, niedoświadczo* 
nym chłopcem, ażeby zyskać sobie adoratora: 
Prawdziwe uczucie poznaje się z obcowania z 
ową osobą: sposobu mówienia, spojrzeń i zas 
chowania się. Są to oczywiście symptomy, które 
trudno jest bliżej określić, ale które wyczuwa 
się raczej jakimś szóstym zmysłem, Co zaś do 
małżeństwa — to proszę nie myśleć o niem 
przed spełnieniem swej powinności wojskowej. 
Zbyt młodo zawarte małżeństwo nie wróży 
długotrwałości, a pozatem przed odbyciem służ- 
by wojskowej, sytuacia materjalna, która od- 
grywa w małżeństwie dominującą rolę, nie jest 
należycie ugruntowana, ażeby można było my* 
śleć o założeniu domu | rodziny. 

Takie kilkunastomiesięczne rozstanie z uko- 
chang jest zresztą najlepszym młerniklem uczu- 
cia, próbę ogniową, z której leżell wychodzi 
się zwycięsko, można myśleć o ołtarzu, 


PAN H. O. W TORUNIU. Drogi Panle, To- 
ruń jest dużem mlastem I napewno znajdzie się 
w nlem kobieta, która potrafl wzbudzić Pańskie 
zainteresowanie. Niech Pan tak ule Śpieszy się 
z szukaniem żony. Żona — nie powinna być 
towarem, który wyblera się w sklepach, wów= 
czas gdy staje silẹ potrzebne nowe ubranie, Na 
żonę lepiej jest trochę poczekać, aniżeli wybrać 
tę, która Jest wprawdzie możliwa, ale nie ta 
przeznaczona. Prżejdzie jeszcze trochę czasu I 
ani sle Pan spostrzeże, Jak na widok lednel u 
Pana znajomych, serce Jego zacznie bić ży” 
wiej I pomyśli Pan sobie, że ta, albo żadna 
może być mioją wybranką. Przeżyje Pan wów- 
czas piękne uczucie miłości, które niezawsze 
coprawda bywa szczęśliwe, ale zawsze pozosta: 
wla po sobie wspomnienia na całe życie. 


„NIESZCZYŚLIWA Z NAD MORZA” W 
GDYNI — HELU. Droga Panl najlepsza jest w 
danym wypadku prawda. Być może, że będzie 
óna nieco bolesna, ale list trzeba napisać bar- 
dzo oględale | bardzo serdecznie. Jesteśmy 
tylko słabymi ludźmi, którzy nle panujemy nad 
naszeml odruchami serca. A lepiej że stało się 
to teraz, niż gdyby przemiana malała nastąpić 
później ł zamienić życie Wasze w jedno morze 
wzajemnych udręk. Niech Pani to wytłomaczy 
swemu fiarzeczonemiu, a sądzę, że zrozumie Pas 
nią i uszantje Jej decyzję, 


PANI HELENA W. Z KRAKOWA. Droga Pa- 
ni ze względu na dzieci musi Pani wziąć się w 
garść | przecierpieć. Jeżeli nie możecie się ro» 
zejść, ponieważ związani |estoście współnomi 
interesami | cały szeregiem wspólnych spraw — 
to trzeba tak soble życie ułożyć, ażeby było 
dła obydwu stron możliwe do zniesienia, Po. 
nieważ mąż jest ò Panią tak bardzo zatdrosny, 
więc dla świętego spokoju, niech Pant ustąpt | 
file daje to zazdrości powodów, Nie można bo» 
wiem z własnego domt czynić piekła I clągłemi 
awanturam| zatruwać życia soble, mężowi I das 
wać złego przykładu dzieciom, Troje dzieci — 
to spora gromadka | ma Panl względem mich 
poważne obowiązki. W tym okresie, gdy dzieci 
są małe | potrzebują troskliwej opieki, kobieta 
przestaje być Sobą, przestaje być żoną, a staje 
się tylko į wyłącznie matką, a prawdziwa mate 
ka nie cofule silę przed żadnem poświęceniem 
dla dobra swołch dzieci 

Jeżeli Pani czuje się na siłach rozejść się % 
mężóm | sama wychowywać dzieci I jeżeli wie 
Pani, że maleństwa nio będą tęsknić do człó» 
wieka, który przecież jest jednak lch ojcem = + 
to niech Pani to uczyni, Proszę Jednak pamiętać 
o tem, że ze względu ma dobro dzieci — nie 
wólno Panl postępować tak, ażeby na Jej dobre 
imię mógł paść jakikolwiek cień alesławy. Ży= 


Zwłaszcza przy świetle elektrycznem| cie Pani musi być czyste I prawe, albowiem 


sprawiają one niecodzienne wrażenie. 


nigdyby nie wybaczyły tego Pani dzieci. zdyhy 


Wodne ściany okazały się również | miały kiedykolwiek wstydzić się własnej matkt. 
świetną ochroną przeciwko wszelkim, Z chwilą gdy stajemy sie niewolnikami na- 


szmerom i zapewniają w domu całko» 


witą ciszę. Nie należy dodawać, że wy=, 
buddwanie takiego domu jest niezwykle 


Szych własnych obowiązków. przestajemy nale= 
żeć do sieble I tracimy możność decydowania 
swolm życiem w kierunku własnego tylko szczę 


kosztowne i dostępne jedvnie dla ame-| ścia I zadowolenia. Niech sie Pani nadom 


rykańskich krezusów. 


| yszystkiem poważnie zastanowh 
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Lisia straconych nie zostanie ogłoszona pre: ian 


w najbliższym czasie. — Wiele osób, zamieszczonych na liście 


proskrypcyjńej, dotychczas jeszcze - nie stracono. — Obiecują 
-~ Wtowom po rożstrzelanych przyznanie emerytur 


„Daily Exprass' w  depaszy Pego 
berlińskiego koresponclenta dososi, że 
zapowiedziana przez Klitlera 
LISTA STRACONYCH NIE ZOSTA» 
NIE w NAJBLIŻSZYM CZASIE OGŁO- 

SZONA. 

Przyczyną tegn, zgst jaki; że nie 
wszystkie oscby, któte znejduia się je- 
szcze na liście prórkrypcyjnej, zostały 
już siraccne, f 
PONADTO LISTA TA STALE JEST 

UZUPEŁNIANA, 

Władze obawiają się, by po ogłosze- 
niu listy straconych, najbliżej ich pizyja- 
ciele nie zbiegli - M nyeaż Ilość straco- 
nych jest obecnie tak wielka, że nawet 
wszelkie prowizoryczne obliczenia nie 
są żupełnie miarodajne. 

Ponieważ w ciągu ostatnich dni zda- 
rzało się, że ŻOÓny rOżstrzelanych zwra- 
cziy sie do policji z prośbą 6 Odszuiką- 
nie mężów, w ptzypiisżczeniu, że i 
ofi oflarą nipadu bańdyckiego, lub pô- 
pełnili samobójstwo — władze wydały 
polecenie informowania wszystkich żon 
straconych o wykońarych wyrokach, 

ormowanie to dbywa się na dro- 
dze telefonicznej, przyczem 
treść gronem jest Ew 
oña w następujący sposób: 

, — Żałuję bardzo, ale muszę panią zaj 
wiadomić, że mąż o dziś nad ra- 
nem rozstrzelany, Wyrok został wyko» 
nany ną po sądu doraźnego, któ- 
ry sądził pani mężą za zdradę stanu. 
Ale proszę się nie przejmować, My nie; 
zapomnimy o pani i przyznamy pani | 
emeryturę, 

Telefonogramy takie są o tyle dziw! 
niejsze, że jak wiadomo, w razie wy-, 
roku Skazującego za zdradę Sstańin' 
wdowie nie przysługuje żadna renta. 
ERRETT FT RURNAE ER 


Nie wpuszczają emigrantów 


z Niemiec do Belgli (. 
i Bruksela, 9 lipca. - 
„ Od poniedziałku niemiecko-belgijska |- 
granica jest hermetycznie zamkniętą, a 
wszystkie drogi obsadzońć przez  poóli- 
cję kryminalną. Jest to w związku z fa 
lą drugiej emigracji, która szła w kie- 
runku Belgii, 


Nie chcą się stykać 
z cudzoziemcami 


Berlin, 9 lipca. 
Wybitne osobistości niemieckie tak 
bardzo są wstrząśnięte ostatniemi wy- 
padkami, iż unikają częstszego zetknię* 
cia się z cudzoziemcami. 

Charakterystyczne jest, iż wiele oso 
bistości niemieckich, które swego CZASU 
już przyjęły zaproszenia do osób z po+ 
śród cudzoziemskiego korpusu dyplo= 
matycznego, obechie ponadsyłały za- 
wiadomienia, iż z zaproszeń "le mogą 
skorzystać. ; 


Poczta na łódzkich 


zawsże l 
zmi 


.|życzone pieniądze, 


Londyn, 9 lipca, 

W niezwykłych okolicznościach rož 
strzelany został Hans Litzman, przys 
wódca szturmowy w Prusach Wschod= 
fich. Ojciec jego, generał vón Litzman; 
jest jednym z najstarszych generałów 
hiemlieckich oraz jednym z pierwszych 
czóńków partii hitlerowskiej. 
voń Litzman tknięty złem przeczuciem 


że i syna jego może spotkać los pożo* 
stałych przywódców szturmowych 
„udał się samochodem do Berlińa, padł 
przed Hitlerem na kolańa i zawołał: 

— Błagam o łaskę dla swego SYfa4 

Na to Hitler oświadczył: 

— Jest mi iiewymówiile przykro, 


Generał| generale, ale spóźnił ślę pana. 


Schleicher był w porozumieniu z Jugosławią? 


Jugosławia protestóje przeciw tej pogłosce 


Białogród, 9 lipca. 

Poseł jugosłowiański w Berlinie, Ba- 
lugdzie, przybył w dniu wczoryjszym do 
Belgradu, celem odbycia końłerencji ź 
królem Aleksandrem na temat sytuacji 
w Niemczech. 

Balugdżie, cieszący się Specjalńem 
zańłaniem króla i będącym jednym z 


jego najbliższych doradców politycznych ' gosławja, 


przybył do Belgradu głównie ż tego po- 
wodu, aby naradzić się z królem na 
żorganiżówańiem ąkcji, mającej na celu 
eńergiczńe Odparcie krążących Obecnie 
w Berlinie w ciągu Ostatnich 24-ch gó 
dzin pogłosek, jaxOby państwem, 2 któż 
'rem Schleicher utrzymywać miał tajny 
| kontakt przeciw Hitlerowi miała być Ju 
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OZ 
TEATR MIEJSKI — Dziś „Moja Koehata gtu- 


ia mama" 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa t8) == Dziś 
_ teatr nieczynny. | 
TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o kodz. 
9-ej wiećż. „Clidze dziecko“. Ł WP 
TEATR „BAGATELA*  (Piotfkowska 54) — 
3 purior krzepi* s 
ŻYD. EATR KAMERRENY (AL 1 Mala 2): -+ 
_Dziś o śodz, 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 
D, Blumereld. _ 
TEATR ROZMAITOŚCI (Gezielniana 27), Dziś 


6 godz. 9.30 „Żółta łata, 


i KINA 

CASINO — „Otchłań życia“ 

GRAND-KINO — „Miodowy miesiąc“ 

MUZA — I. Samarang“, Il. „Zapomniana Me- 
lódia* 

ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny* 

CAPITOL = „Życie bez, jittfa' A. 

CZARY - I. „Profesór w kabatecie" | II Sekret 
kobiety" 

CORSO: — a] 

PRZEDWIOŚSN 


czynna.. 


czna ulica'; 


1: — „spiew. całus.. dziew- 


ad |RAKIETA: — „Prywatne życie Henryka VIII, 


RAKIETA: — „Moje marzenie to ty“. 
płać — pkt: Ci vea 

: — „Symfonia życia”. 

kerag: =p gcyrkoweyi, IL Bal w pyjamach* 

i MI „Karolek tatuje upe 

ADRJA:—I. „Cyrkowcy', I; , Bal w pyjämach'h 

II „Karolek ratuje Europę": 

Y — IL Axela“ i II. „Djabelski 


Obrazek z nedzy robotniczej Łodzi 


Łódź, 9 lipca. 
Jagody, jagody, jagodyy». 
Kalafiory. 10 sztuk za 1 złoty. Białe, 
uże kalafiory... 
Trtuśkawki. Ładne, anasowe truś* 
kawiki... 
Silne, stworzone do pracy, ręce od- 


mierzają granatóowo+czarne, omszone ro- 


są, kuleczki jagód. 
Wysoki mężcżyżna wyprostował się 
z nad dużego kosza. : Wszczynam z nim 


rozmowę. i 

= Pfacowałein w fabryce. Od 3 lat 
jaż pracy nie mam, Wziąłem się teraz 
do tego jagodówego handlu i to też za po 
tsamego rana, o 4 
5-ej, idę z domu z Radogoszcza na ry- 


nek. Jagód się kupi czasem 1 pud ża + 


złote, czasem półtora, Więcej do kosża 
nie wejdzie, zresztą to trudno byłoby tak 
dźwigać. 

Po podwórzach zaczyna cię chodzi 
o 7-6j-—7,30 i tak do Ż-ej hib 3-ej godzi 
ny. Ożem później tem gorzej, temi truide 
niej sprzedać, bo już przedtem inni byli. 

Litr sprzedaje się po 20 śr. 

Z dnia zostanie czasem 1 zł. 20 gr. 


czasem 1 zł. 50 gr. I znów powrót pieszo 


do Radogoszcza, > f 

Żona chodzi trochę do prania, to na 
jedzenie i też czasem kilka groszy do 
domu przyniesie. Ale có to znaczy?... 

Dzieci troje w domu == od 8 miesię- 
ty do 6 lat, stary ojciec i brat bez pracy. 

Z komitetu dostajemy 48 kg, chleba 
na miesiąc i 1 litr mleka dziennie dla 
dzieci, 

Do tego nagotuje się barszczu i kar- 


peronach kolejowych 


fuummkccjomauje przez całą dobę 


Łódź, 9 lipca. 

(it) Dla ułatwienia podróżnym zała* 
twiania swej korespondencji, na dwor- 
cach kolejowych Łódź = Fabryczna I 
Łódź - Kaliska zainstalowano specjalne 
sktzytki pocztowe, do poczty peróno- 
wej. Do skrzynek tych, jak już donosi- 
liśmy, będą mogli wrzucać listy podróż 
ni przejeżdżający przeż Łódź, oraz mie 


Wyłudził pieniądze 


Łańcuch oszustw $ 


Chorzów, 9 lipca. 
Sąd grodzki w Chorzowie rózpatry- 
wał w dniu dzisiejszym sprawę Pawia 
Grunda znanego oszusta z Chorzowa. 
Grund został swego czasu skazany za 
oszustwo na dwa lata wiezienia, 
Dziś odpowiadał za oszukanie Olgi 
Leinkauł z Chorzowa, od której wyłu* 


szkańcy Łodzi. Listy te natychmiast bę 
da wysyłane do miejsca przeżnacze- 
nia. 

Obecnie dowładujemy się, że poczta 
perohowa czynńa będzie przez całą do- 
bę bez przerwy i dlatego też listy, któ* 
re żóstaną wrzucone do skrzynek pó g6 
dzinie 8 wiecz. już następnego dnia 
wręczone będą adresatom. 


na... pogrzeb babki 


kazanego aferzysty 


dził 100 zł. rzekomo na umorzenie żaleg 
łości podatkowych, następnie 50 zł. rze 
kömôó na pOśrzeb zmarłej babki i 40 zł 
za Odprawienia nabożeństwa za jej du- 
SZĘ, 


Na rozprawę sprowadzono oskarżo- 


nego ż więzienia. Sąd skazał gò ua czte 
ry miesiące więżienia. 


tofli na cały dzień, żeby Ognia kilka fa. 
ży nie palić, 
| I tak na to jedzenie, na trochę wę- 
gla, czy na kawałek mydła. idzie te kil- 
ka groszy, co żona lub ja przyniesiemy; 
Komornego — 35 zł, kwartalnie — już 
cały rok nie płacę, 

Jagody, jagody... 

*# 


A s 
Rolki na muchy, najlepszy gatunek. 
| Rolki na muchy, 
| Mały, czarny chłopak ż tekturowem, 
napełnionem foliami pudełkiem, Oczy 
Ima smutne, zmęczone, 
— Mam i4 lat, 
- Matki filie mam. l 
W dwójkę tylko z ojcem jestzsmy. 
| Ojeiec jest szewcem, Prawie nie nie 
zarabia. 
| W takiem pudełku jest 100 rolek za 
7 zł. 50 gr. Rolki eprzedaję po 8—10 gr. 
| tak, że na dżień — 6d 7-€ej tano do 2=2j, 
żarobie około 2 zł, 


Skrad? żebra 


Ale tyle trzeba chodzić, na tylu po- 
dwórzach być, gardło boli od tego ciągłe 
gö wołania, 

Rano jemy chleb, | 

Jak przyniosę pieniądze, to ojciec 
ugotuje kartofli z bafszczem, a wiecżo- 
tem znów chleb i czasem trochę czafriej 


pany: 
a nio innego nie starczy, bo musi 
być na komorne — 15 zł, sołecdęczzie 
Tak się boję zimy. 
Przecież wtedy tie można sprzeda* 
wać rolek.. s 
Rolki ra muchy, najlepszy gatunek, 
Rolki na michy,, 
Kalafióry białe, duże. Kalafióry, 10 
za 1 złoty... ' 
Jagody. Jagódy świeże, Poziomki... 
a oknami tętni, wibruje, drga, nie- 
RA pełen nawoływań, gwar przed- 


południa, 
Jola, 


kowi 2 złote 


szt 


i skażany za to został na 2 lata więzienia 


ł 


Łódź, 9 lipca. 
Przed sądem grodzkim stanął wczo= 
raj złodziej niezwykły: Stefan Ignasiak 

odpówiadał za to, że okradł żebraka, 
Dnia 2 kwietnia, przechodząc bez 
grosza prży dliszy ulicą Zgierską, Igna= 
siak dostrzegł jak żebrak, któremu ja- 
kiš litościwy przechodzień kazał wy- 
dać 48 groszy z pół złotego, sięgnął do 
kieszeńi i wyjął całą garść miedzia= 
ków. To Spostrzeżenie ńasinęło Igna= 

siakowi myśl 6 okradzeniu żebraka. 
Złodziej zbliżył się do żebraka, na- 
wiązał z nim rozmowę i manewrował 


Ohydna zbrodnia 


„tdk zręcznie, aż nie wyjął mu z kicsze- 

jai całego wóreczka, . pełnego drobnej 

„oz w łącznej sumie dwuch zło- 
Yen 

W ostatniej chwili, żebrak, Stefan 
Fryc, spostrzegł się i wszczął alarm. 

rzechodnie zainicjowali pościg i żło- 
dzieja zatrzymal, 

Sąd grodzki twzględniając niezwy- 
kłą agresywiość złodzieja, który nie 
zawahał się okraść Fryca z jego grosza 
żebraczego — skazał Ignasiaka na dwa 
lata więzienia. (g) 


na tle konkurencii 


Zbródnicze podpalenie autobusu linji Lublin= Bychawa 


Lublin, 9 lipca. 

Ohydna zbrodnia podpalenia, dóko= 
naha na tle walki konkurencyjnej, wstrzą 
nęła ludności Buchawy. 

Około g. 1 w nocy powstał riagle a= 
latm, dochodzący z garażu, w którym 
stał autobus Jankla Raisa. Jak się o= 
kazało, tleznani dotychczas sprawcy, 
wyrwali deskę z tylnej Ściany garażu, 
poczem rozlali po podłodze benzyńę i 
podpalili. Autobus stanął w płomieniach 

Dzięki energicznej akcli ratowniczej, 
zdołano wóz wywieźć na ulicę i urato- 
wać tem samem pobliskie budynki od 
zagłady. Szkoda wynosi 3000 zł. 

Władze policyjne wszczęły energicz 
ne dochodzenie celem wykrycia spraw- 
cv. Aresztowano szofera końkurencyj- 
1ego autobusu Jana Wróblewskiego, 0- 


pa iego pomocnika, Dalsze dochodzes 
nie trwa. 

Spalony autobus kursował na "nii 
Lublin=Bychawa. 
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Zniwa w okręgu 
łódzkim 


Łódź, 9 lipca. 

(it). Jak się dowiadujemy, iutro roz- 
poczynają się już w okręgu łódzkim 
Żhiwa. Mimo ókresu deszczów, zbożą 
nie zostały zniszczone i urodzaj tego- 
roczny iest bardzo dobry. 

hiwa potrwają dwa tygodnie. O 
ile w ciągu tego okresu nie będziemy 
mieli niepogód i rolnicy zdążą na czas 
zwieźć zboże do stodół, spodziewać się 
należy już za dwa tygodnie pow*Śnej 


m2 


zniżki cen artykiiłów spożywczych. 


| 
| 
| 
| 


Opasły bankier, miasta radny, 
I król miejscowej: finansjery, 
Zapytał Felka: — „Panie ładny, 


Czy pies ten dobre mą maniery?* 


We wczorajszym „Expressie” rozpo- 

częliśmy druk nowej serji codziennego 
filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-detek- 
tyw i jego pies Medor", 
s wczorajszych ilustracyj, 
jąc siedem skrawków, Czytelnik ułoży 
całość: podobiznę osoby, względnie 
stworzenia, która odegra w treści filmu 
poważną rolę, 


posiada- 


— wTen pies, proszę pana, zwie się 
| Mruczek, 
A choć zalicza się on do tych, 
Dla których niema trudnych sztuczek, 
| Sprzedam go łanio; za pięć złotych!” 


Spośród nadesłanych wycinanek Re- 
dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które 
zostaną przyznane nagrody, a mianowi- 
cię: 

1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 

5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 

10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 

‘oraz kilkadziesiąt 


Bankier jamnika chętnie kupił 

I zaprowądził go do domu, 

A Felek Wytrych mruknął: „Głupi“ 
I śmiał się w kułak. pokryjomu. 


ściowego „Ca Tydzień Powieść”, 
Termin nadsyłania wycinanki z serji, 
której: druk rozpoczęliśmy we wczoraj- 
szym „Expressie ', podamy za tydzień. 
Równocześnie przypominamy Czytel- 
nikom, że wycinanki z poprzedniej serji 
można nadsyłać do Redakcji „Expres- 


pe ew 


| Komiortem Wa otoczyli 


| 
| 


nagród w  postaci|su” w Łodzi, Piotrkowska 49 do 13 lipca | pressu", przez 


(Bo był rasówy — sprawa prosta) 
1 przez protekcję córki Lili 
— Pokój z oddzielnem wma 


ostał... 
(Dalszy ciąg jutro). 


5-groszowym znaczkiem pocztowym. Na 
kopercie należy umieścić napis „Druk“ 
a pod tem „Konkurs Expressu“, 
Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa, Katowic,* Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza mogą oddawać wycinan 
ki bezpośrednio w Redakcjach „Ex- 
co zaoszczędzą sobie 


‘kompletów poczytnego magazynu powie|r. b; w otwartej kopercie, ofrankowanej i kosztu znaczka pocztowego. 


Haeo? Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA 


PONIEDZIAŁEK, 9 lipca 1934 r. 
6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6,35—6 40: Muzyka z płyt. 6:400—6.55: Gim- 


nastyka. 6.55—7.05: Muzyka z płyt. 7.05—7 10: 
Dziennik Pea. 7.10—7.20: Mazyka z płyt. 
1,90—7 25: Chwilka pań domu. 7.25—7 35; Roz- 


majtości. 7,35—7.40: Odcz 
dzień bieżący. 7140—11.57: Przerwa. 11.57—12,03: 
yśnał czasu z Warszayyy Hejnał z Krakowa, 
12,03—12 05: Wiadomości meteorologiczne 12.05 
—12,10: Codzienny Przegląd Prasy _ Polskiej, 
12.10—13.00. Muzyka — płyty, 13.00—13.05.— 
Dziennik południowy. 13.05—14.00, Zespół salo- 
nowy Haliny Adamskiej - Grossmanowej. 14.00— 
1405. Wiadomości o eksporcie polskim, 14.95— 
1415. Komunikat Izby Przem. Handl. w Łodzi. 
1415—16.00. Przerwa. 
16.00—17,00. Godzina muzyki lekkiej. Wykonaw- 
cy: orkiestra pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego i Eugenjusz Bodo — piosenki. .. 


tanie programu na 


17.00—17.15. Program dla dzieci starszych: 
„Pierwszy lot Jurka" — wygł. pilotka Ma- 
rja Wardasówna. 

17.15—18.09. Koncert złożony z utworów Witol- 
da Friemanna. Wykonawcy: Marją Kaupe 
i Kompozytor. 

18.00—18.15. , Praktykantki gospodarstwa domo- 
wego“ — wygł. Stefanja Szoberowa. 


18.15—18.45. Muzyka salonowa (płyty). 

18,45—18.55. Pogadanka Bruno Winawera. 

18.55—19.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 

19,00—19,10: Rozma:tości, 

19.10—19.15: Odczytanie programu na dzjeń na- | 
stępny 

19.15—19,40. Audycja strzelecka. „1 

19,40—19,50. Piosenki w wyk. L, Boyerfa (płyty). 

19,50—20.00: Wiadomości sportowe, 21 

20.00—20.02: „Myśli wybrane“. 

z a 12. „Dzieje papierosa" — wygł. Leon 

ech. 
20.12—20.50: Muzyka popularna. Wykonawcy: 


Wz 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew wolj ojca z panną od krawcowej, 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia, Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
ledynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu tatach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
gó matką, 


ROZDZIAŁ SETNY. 
Po wyjściu z więzienia 


Nareszcie przyszedł dzień, kiedy 
przed Ryszardem. otwarły się ciężkie 
więzienne bramy. 

Fala letniego słońca padłszy nań, 
olśniła mu oczy, on zaś rozprostował się 
niby ptak, który wyrwał się z klatki. 

Nareszcie jest znowu na Świecie mię- 
dzy ludźmi. Nareszcie jest człowiekiem 
wolnym! 

Przed bramą czekała na niego Celina. 

Matka z synem przywitali się bar- 
dzo gorąco. 

— Teraz już, matko — powiedział 
Ryszard — nie rozłączy nas nic i nikt. 

Celina spojrzała machinalnie na pięk- 
ne auto, z którego, na widok Ryszarda 
wyskoczył żywo plenipotent majątku 
Gintołdów, pan Staszycki. 

Ten przystąpił z ukłonem do młode- 
go barona, a pbrzywitawszy się z nim, 
rozpoczął: 


— Starszy pan baron żałuje nie- 


zmiernie, że nie mógł przybyć, ale .nie- 

stety, nie czuje się zbyt dobrze... Kazał 

mi w swoijem imieniu przywitać pana i 

wziąć go z sobą do Jabłonkowie. 
Ryszard 


spojrzał 


AB MMM” 


Kochaj mnie zawsze 
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Napisał Andrzej Zański. 


kiem na matkę. Wiedział, że stosunek 
dziadka do synowej ułożył się nienajle- 
piej, że starszy pan nie poczynił żadne- 
go kroku, ażeby zbliżyć się do Celiny. 
Po staremu ignorował ją, ambitna zaś 
kobieta, była za dumna, ażeby w jaki- 
kolwiek sposób szukać porozumienia z 
człowiekiem, który przecież wyrządził 
jej w życiu tyle złego. 

Ryszard zrozumiał, że jego marzenie 
o tem, iż Celina na stare lata osiądzie 
w Jabłonkowicach, nie spełni się nigdy, 
Uczuł do dziadka urazę za jego zacię- 
tość i egoistyczną ambicję. 

Miał teraz do wyboru: 
dziadka. 

Młody człowiek nie zastanawiał się 
długo. 

Zwróciwszy się do pana Staszyckie- 
go, powiedział: 

— Proszę oświadczyć panu barono- 
wi, że postanowiłem zamieszkać razem 
z matką. Że nigdy, póki żyję, nie prze- 
stąpię progu człowieka, który matce 
mojej wyrządził tyle przykrości — chy- 
ba, że naprawi on dawną krzywdę i po- 
godzi się z tą, która jest mi teraz 
wszystkiem. 

— Ależ panie baronie! — starał się 
mit'gować go Staszycki. Ryszard jed- 
nak był nieczuły na wszelkie perswazie. 

— Raz powiedziałem i zdania swe- 
go nie zmienię! — rzucił twardo. 

Poczem, zwróciwszy się do matki, 
powiedział: 

> Chodź, mamo, póidziemy do do- 
mu 

I obydwoje, wziąwszy się pod ręce, 
przeszli cichemi ulicami Sochowa w 
stronę restauracji pani Tompsonowej. 

Celina była uszczęśliwiona. W pierw- 
szej chwili, kierując się najszlachetniej- 
szym odruchem. chciała poradzić Ry- 
szardowi, ażeby ów nie zrywał z swoim 


matkę lub 


DYtAJĄCJEM MES i dziadkiem, gdyż tem samem straci pra- 


Stryj, 9 lipca. | 


(u) W realności przy ul. Młynarskiej, 


.J50-letnia wdowa zamordowana w mieszkaniu 


widniała głęboka rana. Całe mieszkanie 
zostało splądrowane, co wskazuje na to, 


20, dokonano ohydnej zbrodni zabójstwa |że zbrodnia miała tło rabunkowe. 


na osobie 50-letniej wdowy Annie Głu- 
chowskiej. 
Nad ranem sąsiedzi znaleźli 


denatki, związane sznurem, a na głowie 


Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. Sta- 
nisława Nawrota i Witold Jodko — cytra. 
Transmisja z Wilna. 

20.50—21,00: Dziennik wieczorny. 

.00—21.02. Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap- 

strzyk Marynarka Wojennej. 

02—21.12, Muzyka (płyty). 

21.12—22,00: Koncert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra symf, P, R. pod dyr. St. Nawroła 
i Albert Katz — wiolonczela, 

22.90—22.15. „Życie literackie Lwowa* — wygł. 


wo do jego-majątku, - Lecz skoro na- 
pomknęła o tem ostrożnie, Ryszard za- 
wołał: i 

— Wszystko mi jedno, niechby dzia- 
dek zapisał nawet całe Jabłonkowice 
dzieciom swojej córki Irmy, lub oddał 
go na jakąś fundacje! Tam, w więzieniu 
doszedłem do wniosku, że majątek to 
jeszcze nie wszystko. Wolę żyć w nę- 
dzy, lecz przy tobie, matko, aniżeli, za- 
Ży'wając dostatków, okazać się dla cie- 
bje niewdzięcznikiem. 

Celina « uśmiechnęła się. Ten zapał 
Ryszarda jakżeż bardzo przypominał 
jej entuzjazm jego ojca! 

A równocześnie serce jej przepełnił 
bezmiar szczęścia. Nie żałowała wszel- 
kich swych trudów, ofiar i zawodów, 
skoro oto teraz, na starość, odzyskała 
syna, który skolei gotów jest poświęcić 
dla niej wszystko. 

Uśmiechając się, 
powiedziała: 

— Nie jest powiedziane, że żyjąc ra- 
zem ze mną, żyć będziesz w nędzy. 
Przecież posiadam jaki taki mająteczek, 
ja zatem kamieniczkę i restauracię, któ- 
ira prosperuje nieźle. Musisz wiedzieć, 
iże ostatni proces stał się poniekąd re- 
klamą dla mego zakładu. Restauracja 
moja stała się modna i zarabia się nie- 
źle. Tak więc, Rysiu, nie będę ci mogła 
dać luksusowych komnat i wspaniałych 
pojazdów, lecz zawsze znajdziesz u mnie 
kęs dobrego, uczciwie zarobionego chle- 
pe: którym się z tobą z radością dzielić 

dę. 5 
— Wiem, że dzielić go ze mną będziesz 
chętnie — odparł poważnie Ryszard — 
i dlatego przyjmuję go... Bardziej bo- 
wiem, niż to, co się komuś daje, znaczy 
to, jak się daje.., 

Tak rozmawiając, doszli do domu. 

Tu Celina zakrzątnęła się koło obia- 
du. 

Przechadzka i zmiana wrażeń dosko- 
nale zrobiły Ryszardowi. 

Jadł z apetytem, a matka dokładała 
mu jeszcze, powtarzając: 

— Jedz. drogie dziecko! . Tam, w 
więzieniu nie przekarmiali cię chyba. 

— Ale również i nie przymierałem 
głodem — zmrużył żartobliwie oczy Ry- 


z rozrzewnieniem 


21.00. 


Wszczęto energiczne dochodzenia, 
których szczegóły trzymane są w tajem 


zwłoki | nicy. 


dr. Stefan Kawyn. Feljeton literacki. — Tr. 
ze Lwowa. 
22.15—23,00. Muzyka taneczna z danc, „Paradis'' 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.15, BUDAPESZT. „Faust“, opera Gounoda, 
20.15. RYGA. „Tosca“, opera Puccłniefo. 
20.30. OSLO. Recital fortepianowy Wł. Buikatha. 
20.45, PARYŻ (Radio-Paris). Koncert symionicz- 
ny z Kao w Vichy. 
PRAGA. Koncert symfoniczny. 


szad) — Ustawicznie dostawałem pacz- 
ki od ciebie, matko.. A i od dziadka 
również. 

Celina spoważźniała. Wzmianka o sta- 
rym baronie nasunęła jej wiele reileksii. 

— Wiesz, Rysiu, że zaczynam mieć 
skrupuły, czy aby nie postąpiłeś zbyt 
bezwzględnie z tym starym panem, któ 
ry, abstrahując od wszelkich przywar, 
kocha cię szczerze!.... Powinieneś dość 
z nim do porozumienia, 

— Owszem, z przyjemnością — od- 
parł młodzieniec — bo i ja również ie- 
stem do niego przywiązany. Niemniej 
stanie się to dopiero wówczas, jeśli ów 
przeprosi cię, i da ci satysfakcję za te 
wszystkie krzywdy, które ci wyrządził. 
Wówczas zamieszkamy razem w Ja- 
błonkowicach i będzie nam w troje do- 
brze... A jeśli dziadek okaże się uparty, 
niech sam sobie przypisze samotną sta- 
rość, która przypadnie mu w udziale. 

Kiedy Ryszard posilał się, Celina 
skierowała rozmowę na poważniejsze 
tory. 

— Znam upór twojego dziadka i 
wiem, że mogą minąć lata. zanim zgo- 
dzi się na twoje warunki. A tyniczasem 
trzeba żyć... Jak wyobrażasz sobie swo- 
je dalsze życie? 1 

— Będę ci matko pomagat w prowa- 
dzeniu restauracji. 

Celina potrząsnęła głową. - 

— To nie zajęcie dla barona Gin*ol- 
da. Twój ojciec również, wbrew swoim 
inklinacjom, wziął się do nieodpowied- 
niej pracy i załamał się. Ja mam zupeł- 
nie inny plan. 

—Słucham cię, matko. 

— Znalazłam kupca, który chce na- 
być moją kamienicę i restauracje. Rów- 
nocześnie zdarzyła się okazja nabycia 
folwarczku. Wolałabym na stare lata 
osiedlić się na wsi i odpocząć. Kupiła- 
bym ten folwaiczek, gdybym znalazła 
kogoś, ktoby nim zarządzał... Czy do- 
gadzałoby ci to? 

— Ależ nawet i bardzo. Praca na roli 
to moja pasia — zawołał Ryszard, ści- 
skając z radości matkę. 


(Dalszy ciąg jutro). 


=" 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
af gh synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
ewego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między. Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
walka o tytuł į fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowęrecka, zwana Księżniczką Cy- 
ga. słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrr:ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca 
Jac dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu preygodaeh ‘Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym. 

+a 
wi 


Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
<4 ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźaca Ksieżniczke. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Car- 
busek'*. Kim jest ów tajemniczy Qarbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w WalZKACH». „mom N 
- Garbusek przybywa do- Polski „1. zabiera 
się do roboty. | 

-Z0Jan nawiązufe” © kontakt z oFelkićm który: 

sby! towarzyszem iego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, która kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulskit. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została hrabina To- 
porską. 

_ Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić, 

Wykryciem tel zagadkowej zbrodni zajal 
się majzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
iiczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuierku Księżniczki Ponieważ 
na ma padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 


W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 


tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty-! 


kaja sie hrabia Toporski 1 Księżniczka... 
Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze 
murkiem wszczynają śledztwo. 
Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła Dbrylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*, Biedroń był więc sprawcą jej por- 


wania 
Detektywi udają się w pozoń za Biedro- 
niem 


Hydroplan kieruje się do Singapore, gdzie 
Garbusek i Żmurek odnaidują panią Reynal, 
siostre adw. Głowniewskiego. Pani Reynal 
chce im pomóc w poszukiwaniach, gdy jed- 
nak dowiaduje stę, że zbrodniarz nazywa 
się Biedroń, zachowuje się tak dziwnie, jak- 
gdyby chciała wycofać się z całej sprawy. 

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, 
która błaga o ratunek, pisząc, że jest w Sin 
gapore. Biedroń dowiaduje się jednak o 
tem i ucieka z Księżniczką. Równocześnie 
znika hydroplan „Torpeda“. 

Na wyspie „Czerwona Gwiazda'* więzio- 
na jest Księżniczka | tam też ukrywa się 
Biedroń. Wyznaje on Księżniczce, że ją ko 
cha i wszystkie zbrodnie popełnił dła niej. 

Ale Księżniczka pragnie wolności. Czy- 
ni więc przygotowania do ucieczki. 

Razem z nią uwolnić się mają członkowie 
załogi ekspedycyinei, którzy wyruszyli z de 
tektywami w pościg za Biedroniem i wpadli 
w pułapkę. 


Przy brzegu czekał jeden z okrętów 
korsarskich. Załoga jego składała się z 
tych, którzy nie byli zbytnio zadowoleni 

zrządów Biedronia. Księżniczka przy- 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


rzekła im sowite odszkodowanie. War- 
towników, pełniących służbę przed na- 


miotem zakładników, również udało się 


— Z czem? — 
iwną. 
— Dałem ci przecie proszek.. Mia- 


przekupić... Teraz trzeba było pomyśleć |łaś spełnić dane mi przyrzeczenie... 


o tych, którzy pilnują Księżniczki... Tych 


l nie udało się jednak przekupić.. Byli to 


ludzie nazbyt tchórzliwi i bojący się| 


krwawej zemsty tyrana... * 

Ale Hu-Czan i na to znalażł radę... 
Postanowił czekać tak długo, aż kolej 
pełnienia warty przed namiotem Księż- 
miczki padnie na niego. 


Doczekał się tego dnia. Był to bodaj i 


najszczęśliwszy dzień w jego życiu. Plan 


ucieczki był prosty. Przed namiotem 
Księżniczki pełniło wartę czterech straż 
ników. Dwaj przed ogrodzeniem, dwaj 


pozostali tuż przed namiotem, Hu-Czan 


| miał się postarać o to, by pełnić wartę | 


|wał się do ucieczki.. 


tuż przed namiotem. Jeśli mu się to uda, 
napadnie na swego towarzysza, skrępu- 


je go i rozbierze do naga, przebierając w 


jego strój Księżniczkę. í 


W ten sposób — planował Hu-Czan— 


uwolnię Księżniczkę... 


Potem zamierzał udać się wraz z nią 


do namiotu zakładników, gdzie wartę 
pełnił tylko jeden strażnik... Ten był już 


przekupiony.. Przy jego pomocy, miało 
nastąpić uwolnienie wszystkich więź- 


niów i przedostanie się na okręt... 
Hu-Czan zdawał sobie sprawę z te- 
go, że ma 


szkody zostały już zdobyte... i 

Z niecierpliwością oczekiwał nadej- 
ścia wieczoru.. Zmiańa warty następo- 
wała o godz. 8-ej wieczorem... Hu-Czan 
do tego czasu musiał więc sprawdzić, 
czy wszystko w porządku... 

Najpierw rozmówił się z kapitanem, 
który miał poprowadzić okręt, ` 


jeszcze do przezwyciężenia 
wielkie trudności. ale największe prze- 


Pe Zupełnie o tem zapomniałam..— 


odparła. — Dziś załatwię tę sprawę... 
— Pamiętaj — pogroził jej. — Ja ci 

tu wyrobiłem fory.. Jeżeli postąpisz 

wbrew mojej woli, skończy się twoja wol 


„ność i będziesz wraz z innymi leżała w 


dusznym namiocie ze skrępowanemi rę- 
koma i nogami... 
— Dziś napewno to załatwię.. — 
przyrzekała. 
Masz proszek przy sobie?.., 
Pokazała mu truciznę... Uśmiechnął 
się i rzekł na pożegnanie: 


| — Pamiętaj... Dziś ostatni termin... 


Marychna udała się do namiotu Bie- 
ronia,.. 

A tymczasem Hu-Czan przygotowy- 
O ósmej sprowa- 
dzono czterech nowych strażników -pod 
namiot Księżniczki. Hu-Czan był między 
nimi. Stanął ostatni w szeregu, gdyż wie 
dział, że komendant warty, zausznik i 
wierny sługa Biedronia, wybierał warto- 
wników po kolei. 


Tak się też stało i tym razem... Pierw! 


szych dwóch wybrano do pilnowania na 


| zewnątrz odrutowania, Hu-Czana zaś 
wydelegowano wraz z jego kompanem 
namiot. 


Hu-Czan zajął wyznaczone stanowi- 
sko i usiadł na ziemi, odkładając karabin 

— Strasznie chce mi się spać... — 
bąknął, — Djabli nadali te warty... 

— I jabym się zdrzemnął.. W nocy 
najlepiej się śpi... Chłodniej... 

Hu-Czan uśmiechnął się i spojrzał na 
swego towarzysza. 

— Byczy z ciebie chłop... — rzekł 


— Czy twoi wszyscy są pewni? — | do niego. — Może zrobimy interes?... 


'dowiadywał się. 


Możesz być spokojny — odparł | 


u» i —-"Taki?.., E DOE sk 
— Bedziemy spali na zmiane... 


Paptän 11 My wszyscy miamy już dość pW I -SA ik nas złapią? Wiesz, że ze 
tego ciemięzcy. Chcemy się wydostać na; starym niema żartów... Gotów dać kulę 
wolne przestworze... Jeżeli uda się nam; w łeb... 


stąd uciec, zwerbujemy bandę „Białej | 


— Nie bój się... Przecie jeden z nas 


Twarzy”, najgroźniejszych piratów ja- będzie pilnował... W razie czego obudzi 


pońskich i razem z nimi 


Biedronia... 


ruszymy na | drugiego i basta... Jeżeli sie boisz pierw- 
|szy zasnąć, to pozwól, że ja sie zdrzem- 


— Ha-ha-ha-hal. — śmiał się Hu-| nę, 


Czan, jakgdyby Biedroń już był pokona- 
ny. — Wtedy chętnie zgodzę się być 


twoim sługą... 


— Będziesz moim głównym doradcą.. 
pocieszał go kapitan. — Mam do ciebie | 


zaufanie.. — Wyglądasz na mądrego... 
— Dobrze, dobrze... — odparł Hu- 


Czan — który nie lubił pochwał. — Pa- 


miętaj więc, że o północy będziemy już 

na brzegu... Okręt musi być wtedy go- 

tów do odjazdu... : 

Przyjdź tylko z twoimi ludźmi... 
Zdawało się więc, że tu już wszys 

załatwione... Hu-Czan udał się z kolei do 


|  — Dobra... Zobaczymy jak to pól- 


dzie... 

Hu-Czan rozłożył się wygodnie na 
ziemi i przymknął oczy. Po pieciu mi- 
nutach chrapał już tak głośno. że drugi 
wartownik aż mu pozazdrościł: j 

— To widać mądry chłop... Ledwo 
się położył już śpi... Kto nie rvzykuje, 
ten ma fizę. 


NSKA 


zapytała, udając na-] 


PE 
LLEFE 


Napisał JERZY BAK 


szybko go skrępował. Wartownik otwo 
rzył oczy i zdębiał... 

Ale było już zapóźno.... Leżał nagi, 
twarzą ku ziemi, nie mogąc sie ruszyć... 

Hu-Czan działał dalej... Wpadł do 
namiotu Księżniczki i zawołał: 

— Szybko!.. Szybko!.. Już goto- 
Wela 

Jana niewiele zrozumiała z jego słów 
i geśtykulacji, ale domyśliła się, że 
wszystko gotowe już do ucieczki. Hu- 
Czan podał jej strój wartownika. Księż- 
niczka przebrała się. W ciemnościach, 
panujących na wyspie, nikt nie mógł 
jej rozpoznać. Hu-Czan nałożvł jej pas 
z bagnetem i wsunął jej do reki kara- 
bin. 

— Prędzej... Prędzej... 

Teraz następował najkrytyczniejszy 
moment... Trzeba było wyminać prze- 
dnią placówkę... 

— Nic nie mówić... — uprzedzał łą 
chińczyk — Hu-Czan sam wszystko 
mówić... 

Minęli leżącego na ziemi wartowni- 
ka i ruszyli ku ogrodzeniu... Jana skra- 
dała się, sądząc, że Hu-Czan będzie 
chciał wymknąć się niepostrzeżenie, 
lecz chińczyk zachowywał sie spokoj- 
nie. Ufała mu całkowicie, nie zdradza- 
jąc żadnych obaw. 

Wartownicy usłyszeli inż pewnie 
zbliżające się kroki, gdyż po chwili roz- 
legło się groźne pytanie: 

— Kto tam?... 

— Lao-Tse...—odparł Hu-Czan zgo- 
dnie z umówionem na dzień dzisiejszy 
hasłem. | 

Wartownicy opuścili karabiny. Uj- 
rzawszy Hu-Czana w towarzystwie dru 
giego wartownika, zapytali: 

— Dokąd idziecie?... 


—. Księżniczka posłała -nas—2-waż- =» 


nem poleceniem do starego... Musimy 


niezwłocznie oddać mu list... Zaraz wró+*=== 


cimy.... 

— Dobra jest.. — odparli tamci. — 
Tylko zameldujcie o odejściu komen- 
dantowi warty, bo może być potem wiel 
ka heca.... 

— Oczywiście... — zgodził się Hu- 
Czan. — Zameldujemy... 

I oboje zginęli w mrokach nocy... 

' Księżniczce trwożnie zabiło serce... 
Narazie wszystko szło jak z płatka... Za 
chwilę będą na okręcie... Odbiją od 
brzegu... Znajdą się na wolności... Poja- 
dą do Kula Lumpur, gdzie prawdopo- 
dobnie czeka na nią hrabia... 

Mgłą zaszły oczy... 

— Psssst.. — usłyszała przy sobie 


| 
A Hu-Czan, choć chrapał jedno oko (‘cichy szept chińczyka. 
— Wszystko już jest przygotowane... | miał tylko przymknięte, a drugie zmru- 
żył, by widzieć co się dokoła dzieje. O| do wartownika. 


tkoļ dziesiątej drugi wartownik nie mógł już 


wytrzymać, więc szturchnął lekko Hu- 


namiotu zakładników... Gdy więźniowie | Czana i rzekł: 


dowiedzieli” się, że tej nocy opuszczą 
‚Czerwoną Gwiazdą", zapanowała wśród 
mich wielka radość, 

— Ja wszystko załatwić... — zapew= 
niał ich Hu-Czan. — Być spokojni, Hu- 
Czan wszystko załatwić... Nie nie mó- 
wić, tylko czekać.. Ja tu przyjść wie- 
czorem.... 

Wartownik, wiedząc już o wszyst- 
kiem, uśmiechnął się do nich i mrugnął 
okiem... On też miał czmychnąć razem 


z nimi.., 

Gdy Hu-Czan odszedł, więźniowie nie 
przestawali mówić na temat mającej na- 
stąpić w nocy ucieczki. Miłosz -musiał 
ich co chwilę mitygować: 

— Chcecie nas zgubić?... Cichol... Je- 
szcze ktoś może podsłuchać... 

Marychna, korzystająca ze swobody 
ruchów, postanowiła tego wieczoru oszo 
łomić Biedronia... Miała wprawdzie tru- 
ciznę, wręczoną jej przez Zawidzkiego i 
Hersta, ale wobec mającej wkrótce na- 
stąpić ucieczki, zaniechała tego zamiaru. 

Gdy wyszła z namiotu, podszedł do 
niej Herst. 


:— Ty.. Obudź się... Ja chce też tro-| 
chę pospać... - 

Hu-Czan udawał zaspanego Í ode- 
zwał się: 

— Daj mi spokój... — poczem prze- 
wrócił się na drugi bok. 

Wartownik, widząc, że nie da sobie 
Zz nim rady, szepnął groźnie: 

— Stary idzie!... Baczność!.-: 

Hu-Czan zerwał się na równe nogi. 

— Ha-ha-ha-ha... — zachichotał war- 
townik. — Oszukałem cię... Ale teraz 
PK już wstałeś, pozwól, że ia się po- 
ożę,.. 

— Niech cię słonie roztratują, gamo- 
niu jeden... Tak smacznie spałem... 

— Umówiliśmy się przecie, że bę- 
dziemy spali na zmianę... Za godzinę 
możesz mnie obudzić... 

I położył sie na ziemi, odkładając ka- 
rabin. Hu - Czan czekał tylko na tę 
chwilę... 

Początkowo stał spokojnie. czekając, 
aż wartownik zaśnie. Nie czekał długo.: 
Tamten spał i chrapał naprawde. Nóg 


— Jak tam będzie?.. — zapytał roz-| dy Hu-Czan przystąpił do działania... 


śniewanym głosem. 


Najpierw zakneblował mu usta. potem! 


Zatrzymała się. Hu-Czan podszedi 


— Gotowe? — zapytał cicha. 

-— Gotowe... — brzmiała porozumie- 
wawcza odpowiedź. 

Na dany znak więźniowie zaczęli na 
czworakach opuszczać niegościnny na- 
miot. 

Pierwsza wyszła Iwona. za nią uka- 
zał się Miłosz... Nie poznał Księżnicz- 
ki... Dopiero gdy ona pierwsza nazwa- 
ła go po imieniu, zawołał uradowany: 

— To ty?!.. Mój Boże!... Życie jest 
naprawdę czasem bardzo dziwne!.. — 
Któżby pomyślał. że spotkamy się w ta- 
kich okolicznościach... 

— Pssssst...—uspakajał ich Hu-Czan 
i zwracając się do wartownika. zapy= 
tał: — Wszyscy? 

Nie... — odparła zamiast niego 
Iwona. — Brak jeszcze iednei... Zaraz 
ma wrócić... 

Chodziło o Marychnę. która nie opu- 
Ściła jeszcze namiotu wodza piratów. 

Hu-Czan począł sie niecierpliwić. 

— Okręt czeka... Jeżeli za pół go- 
dziny nie dojdziemy do brzegu, odje- 
dzie baz nas., 

Wszyscy czekali w wielkiem naprę- 
żeniu.... 
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Odgryzł ucho współwięźniowi Jedenaście żon członka zespołu teatralnego 


Epilog sądowy potwornej sceny w celi zakładu karnego] Między ofiarami wielożeńcy znalazła się również 


Poznań, 9 lipca. (wl. Przed sądem Kleszcz tłumaczył białostoczanka 
, Przed sądem okręgowym w Pozna- |się że czyńu tego dokonał w gniewie Białystok, 9 lipca. „znał się, że w różnych milastach za- 
niu stanął dac ME a mrang sopa a podczas wojny miał przestrze- Mieszkanka stolicy Balja Szendrowi | wierał źnajomości, a następnie a gap 
ry = przebywając w lipcu ub. roku wjlóna głowę. . : i i-| małżeńskie. Małżeństwa te zazwycza 
więzieniu — wszczął bójkę z więżniem czówna poznała przed kilku tygodnia-! małż ałż a 


Przewódniczący, sędzia Kuligowski, | m; ; > : z jazdu zespo- 
Józefem Palaczem i w pewnym momen- | skazał go na 1 rok więzienia z świe: mej Ż dowadcei BIORA Pean oa SORO a mieścił: i 
cie odgryzł górną część ucha Palaczo+ liczeniem aresztu śledczego. na Pernikarza, Wkrótce połączyła się z Rabinat zażądał od wielożeńcy, by 
nim węzłem małżeńskim. niezwłocznie udzielił rozwodu wszyst- 
W kilka dii po ślubie młoda mał-|kim żonom, których narażie naliczono 
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Zarżnął króliki |... wypchał je sianem (6p vdsisda sgdzienine tezas aty, mammas 


í ; TA . |Na jej zapytanie Pernikarz powiedział, | 
Niezwykłego figla spłatał wesoły złodziej amatorowi |że de a M w A angażowania | LEKARZ-DENTYSTA 
i go do zespołów teatralnych w różnyć 
rasowych zwierzątek SA stach olkie F. KOPCIOWSKA 
i Rybni, 9 lipca. Tsię oñe z jego przybycia. Dopiero po Pewnego dnia, kiedy męża nie było . brzyjińujet 
Niezwykły wypadek spotkał Shel- lek wili RRR f się Piechaczek, że kró|w domu, otworzyła kilkanaście świeżo |od 9—3 w dómu ptzy iilicy 


ma Piechaczka, zamieszkałego w Mat» liki jego są wypchane. W nocy zakradł | nadeszłych listów i przeczytała je. 

chlowicach. Piechaczek hodował raso» | się jaki złodziej, pozarzynał A obdarł | Okazało się, że były to listy od licz- Gdańskiej 37 
we króliki, Codzień rano, przychodził do |ze skóry, a mając widocznie dużo cza- |nych żon Pernikarza, fm, ln. Od ŻONY Z| 4 4—7 w pole 232-55 

komórki, by je osobiście nakarmić. su, postanowił spłatać Piechaczówi fig. | Białegostoku. é 

, Gdy wozoraj przybył do komórki, |la. Wypchał skórki sianem i zostawił je Pertikarz został wezwany ptzed Piotrkowska 294 
ujrzał swe króliki, jednak nie cieszyły|na miejscu, zadawalniając się mięsem. | sąd rabinacki w Warszawie i tu przy= (przy Górnym Rynktl. 
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Jedyne letnie kino dźwiękowe J Dziś premjera monumentalnego arcydzieła fimowego 
w ogrodzie 
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ZA E Z 0 W roli głównej CHARLES LAUGTHON. 
eńkiewicza „ m z Z R ROWIE A RÓ ATE 

| tel, 141.22. Następny program: „CESARSKIE ŁOWY". 
KINOTEATR Nasz dawno oczekiwany rewelacyjny program! 
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„CORSO BOCZNA ULICANEW.. CLU.. UAENCYNN. 


LEGIONÓW 2-4 Komedja muzyczna. 


Początek seansów w dni powsz: o go- Miłość zakazana prawem W roli głównej: Gustaw Fröhlich i Martha Eg- 
dzinie 4-ej popoł, w soboty, niedziele A f i F ; 

i święta o godz, 12-el. W roli głównej czarująca i powabna l gerth partnerka JANA KIEPURY. 

Sala należycie wentylo- iyena Duren i męski John Boles. Reżyserja Gera von Boivary. Pi 


wańa i chłodzona. Film, który pobił rekord powodzenia! Film który olśnił wszystkich! j Piosenki w języku niemieckim. 


RETE a Ostatnie 2 dni! — WESOŁY TYDZIEN z udziałem FLIP 
Sa i FLAPA w najnowszej i najweselszej farsie. 


E Poraz pierwszy w Łodzi p. t. © w ED K © W e- Y l 5 
Š Il. Komedja p. t: TR A R_ wW PYJ A MA | 67 def 
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DR. MED. | LEKARZ - DENTYSTA Dr. med. DOKTÓR > SZA, 
NIT icz Wołkowyski, iż ZAL: 
BPEC, CHORÓB BKORNYCH WENE- x e e a saig» PRZEPROWADZIŁ SIĘ eS" USUWA NAJUPORCZYWSZY 
f r w p ESER, A PO RYSZKA 
NAWROT 39. ra baltona AAA Cegielni s" na ul. Gegielnianą 11 | KS IAA 
+ Tel, 218-18 egieiniana Ne 7 Š AB | MAE R 
E Diofrkowska 51 4 ejefon 238-02 | nw 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w, telefon 141-32 Choroby weneryczne, moóczopłcłówe MIGRENE, NEWRALG 
niedz. | świeta od 9—12 w poł. telef. 121-23 Przyjmuje od g: 8—9, 12—2, 5—7 w. i , 


niedziele i święta od 10—12. Przyjmuje od Sig] 4—9 w iia BÓLE ZEBÓW, 


Dr. J. NADEL Dr, Jan Polak OO dziele i święta od 5—1. GRYPE. sezeziĘniEki) 


n————2L-—-,>LMLo>MoooononLomooot 

3 Dr MED _ _DR: MED. BÓLE:ARTRETYCZNE 
powrócił | HALTREGHTĘ A EO 

akuszer- gemekolog.| ul. NAWROT Nr. 7 BOWRÓĆ — 2 ARRAS 

Godziny przyjęć od 3—6 I 7—8 Tel. 164-21. Choróby skórne, wemeryczne © . SA ko DY 

ANDRZEJ A 4 choroby  wewiiętrzie i  allergiczie i môczoptciówe, Specjalista chofób wenefycznych. R „TABLETEK 
(astma, pokrzywka, „migrena, rew ORO Aa: dak ale mać kl packa Ag ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 
'"Mmatyżm) |. rzyjmu gódz. 8-ej do ilsej ran i JA JCIE ORYGH ICH: 
TELEFON 228.92 Godziny przyjęć 1—8, i od 5-ej do 9-ei wiecz. Cegielniana 1 


== W niedzielę i święta od 10 do 1 w pot: TELEP. 149.07. = z.KOGUTKIEM 
Dla beźrobotnych ceny leczńic.  |przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 E 


Dr. med. 
wiecz, w niedz i Świeta ód 9=l-ef, | === 


DO MRS SIC > 0 
H. Klaczkowa iowski case oo JE iA aj 
oli hab oe Al. Ropciows H. SZUMACHER (ECZNICĄ PPT ŚĆ ,, 
tel, 213-66 Gdańska 37 Choroby skórne — || Piotrkowska 294 Letnicy!!! 


przyjmuje codziennie od 10—12 EA zw e EA i weneryczne i 
iSS ieem | 225 oma — | PIOTRKOWSKA 50  |przyjwóątekówzeSeechse | Wiitiowej Góry | Kraszewy 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY-| „ilustr. Republika“ 


tel. 148-62 
PORADNIA Wenerologiczna jo kielc i ia AIG Fr CZNY, „Express Wiecz. Ilusti. 
Porada 3 złote. są do nabycia o godz. 8 rano it gaze- 


WENEROLOGICZNA Lekarzy specjalistów Ceny lecznicowe. 
carza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- 


LECZENIE CHORÓB ZAWADZKA 1, tel. 205-38 - 
Ń TRUSKAWIEC += Zdrój = „NAFTUSIA* 2 vis Chłodni wiedeńskiej 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH czynna od 9 r do 9 wiecz, ogólnie znana woda mineralna — uni- CZ y Ę t O s é’ 5 | pó z w rid OBA 


w 1 


Została przeniesiona na ul. 


Choroby weneryczne — moczopiciówe|kat baineoloziczny—do nabycia. w buj 99 TWE A 
zielona 2 skórne. (Porady seksualne). — |telkach po zł. 1.80 w aptekach i dro-|orzyjmuje cykiińowamie. drutowanie. Sa ya nt pao EAL 
od 9 rano — 9 wiecz. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna je > Polsce F w h Gi SD ie. | tylko świecą „Fumigatorë = Qrmex'*. 

l ddziel ka. genach w catei Polsce. | —-—liroterowanie 3142 sprzatanie biur, Po'| Przeprowad inii 
BORADA z ZE. całą dobę. Dla pań oddzielna poczeka! |"5GTęs>ENE prasowaczka do męskieij .. s 55 5 t rzeprowadzamy deżyníekcje miesz= 
Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- Porada 8 złote: pelzny Solna Nr. 12, front, 1-szej ** ZYKA RE s kań mi ganea. Zgłoszenia: tel=- 
Ep od MEW l a aa -= — || piętra; Piotrkowska 34, ceiien MB | baz 18528, 


Ruch śląski niepokonany 


Przed zakończeniem wiosennej rundy ligowej 
Kluby ligowe odrabiają w dalszym 
ciągu swą orkę mistrzowską, Widów- 
nią spotkania zakończonego dość nieo- 


oczekiwanie był tym razem Kraków. 
Garbarnia pokonała po bardzo ładnej 
grze Wisłę 3:0 (1:0). Zwycięstwo Gar- 
barni jest w pełni zasłużone, gdyż przez 
cały czas meczu miałą ona przewagę. | 
Dwie bramki strzelili Pazurek I a jedną 
Riesner. Sędziował p. Muszkat, | 

drugim meczu, rozegranym w 
Krakowie, Cracovia rozprawiłą się gład- | 
ko z siedleckim Strzelcem, bijąc go 7:0 
(2:0), . Do przerwy byli siedlaczanie na- 
wet zespołem lepszym, nie potrafili jed- 
nak tego wykorzystać, Po przerwie! 
przeważa natomiast bardzo znacznie 
Cracovia, Łupem bramkowym podzie- 
lili się Zieliński i Rusinek (po dwie), 
Stelnioki, Malczyk i Cebulak. Ten ostat. 
ni zdobył bramkę z rzutu karnego, po” 
dylitowanęgo za nastrzeloną rękę. Cra* 
covia grała bez Chruścińskiego. Sędzio 
wał m. Stronczek, 


W Wielkich Haidukach mistrz Pol-| 
ski Ruch wzbogacił się o dwa dalsze 
nyrkty, wygrywając z Warszawianką 


5:5 (1:0). Ślązasy byli przez cały czas 
rieczu zespołem lepszym i mogli wygrać 
nawet w większym stosunku, Bramki 
zdhyli Peterek (trzy), Urban i Włodarz. 
Sędziował p. TRE N 

Lwowska Pogoń odniosta w Warsza- 
wie zwycięstwo nad Polonja, 3:1 (3:0). 
Twowianie zagrali tym razem bardzo 
ł-dnie, Bramki zdobyli Matias (dwie) i 
Nierhciał Po przerwie grałą już Polo. 
nia lepiej i zdobywa w tej fazie honoro- 
ka runkt przez Łańkę. Sędziował p. 
LATWY, 

W Łodzi wreszcie ŁKS mając przeż 
«iły czes meczu bardzo znaczną prze- 
wage pokonał stołeczna Legję 1:0 (0:0). 
SREB ten nie odpowiada przebiegowi 
piy 


siy, fdyż ŁKS zasłużył na znacznie więk jatlety 


ste zwycięstwo. Łodzianie grali jednak 
- niezwykle pechowo i nie potrafili wyko- 
rzysłać całej masy sytuacyj podbramko- 
wych. Jedyna bramke spotkania zdo- 
był Król w 38 minucie drudiej połowy 
z dośrodkowania Szaniawskiego. Sę- 
dziował p, Staliński, 

Po wczorajszych wynikach popra- 
wita swą pozycję w tabeli Garbarnia, 
portem poważniejszych zmian nie było. 


Niedzielne spotkania o mistrzo- 
stwo klasy A 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę rto- 
zcgrane zostaną następujące spotkania 
piłkarskie o mistrzostwo klasy „A“: Ha- 
koah — Makkabi, Turyści — WKS. 
SKS. -m WIMA. Ł.T.S.Q. m Ł.K.S. i 
Kaliski K.S. — Widzew. 


Ostatnie mecze ligowe pierwszej 
rundy 


|| 
W nadchodzącą niedzielę żakończo= 
na zostanie pierwsza runda rozgrywek 
ligowych. Pozostały jeszcze do rozegra= 
nia następujące spotkania: Warszawian= 
ka — ŁK.S.. sędzia Rumpler, Ruch — 
Polonja (sędzia p. Rutkowski), Strzelec 
Garbarnia (sędzia p. Muszkat), Po 
niedzielnych spotkaniach nastąpi dwu- 
tygodniowa przerwa w rozgrywkach 
liżowych. 


Mecze waterpolowe 
w Krakowie 


W Krakowie rozegrany został mecz 
waterpolowy pomiędzy Makkabi a war- 
szaws Legją, zakończony  zwycię- 
stwem DEE 3:0. Po pauzie war- 
szawianie nie stawili się już do gry, W 
drugim mecz Cracovia pokonała Le- 
gję w identycznym stosunku 3:0. 

Mecz Makkabi — Eks przerwany zo 
stał przy stanie 2:2, wobęc agresywnej 
postawy publi i w stosunku do dru 
żyny śląskiej. - $ 
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ringu, 
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Tabela przedstawia się obecnie na-| 6) Legia 11 11 13:12 
stępująco: 7) Wisła 11 10 20:18 

Klub Gier Pkt. St.br., 8) Warta 11 10 24:20 
1) Ruch 10 18 _ 48:13] 9) Polonia 10 9 10:13 
2) Cracovia 11 15  26:16)10) Warszawianka 10 5 8:31 
3) Ł. K S, 10 14  16:12|11) Podgórze 11 4 15:35 
4) Pogoń. 11 14 22:18) 12) Strzelec 10 3 9:30 
5) Garbarnia 10 12 23:16 


Przed rozstrzygnięciem w klasie A 


Dalsze zwycięstwa, faworytów w walkach o punkty 


Łódź, 9 lipca. 

Po wczorajszych meczach w tabeli 
mistrzowskiej klasy A zaszła jedynie 
nieznaczna zmiana. Strzelecki KS ustą 
pił trzeciego miejsca Wojskowemu KS. 
Strzelcy uzyskali szczęśliwie wynik re- 
misowy w spotkaniu z Hakoahem. Bram 
kę dla Hakoahu zdobył Presse, a dla 
strzelców Owczarek. Sędziował p. An- 


drzejak, 

Union-Touring rozgromił ŁKS Ib, 
bijąc K 6:0. Gdyby nie fakt, że w bram 
ce ŁKS-u grat Frymarkiewicz, mecz za- 
kończyłby się bezwątpienią jeszcze zna- 
cznie wyższem zwycięstwem Union-Tou 
Bramki zdobyli: Nykiel Szy): 

ędzio 


Królasik (dwie) i Świętosławski, 
dwuch stałych rywali - dzielni- 


ka” Naporski, 

ecz 

cowych Widzewa z Wimą zakończył się 
zasłużonem zwycięstwem zespołu robot= 
niczego w stosunku 2:0 (0:0. Strzelcami 
bramek byli Bończyk i Wotkowski. Sę: 
ziował p. Grajwoda. 


W drugim dniu mistrzostw 

:eznych pań rozegranych w War- 
szawie łodzianka Kwaśniewska pobiła 
swój własny rekord Polski w rzucie 
oszczepem wynikiem 39:61. 


nne wyniki przedstawiają się nastę 
pująco: dysk — Wajsówna 37.30. Bieg 
80 mtr. płotki — Freiwaldówna (Makka 
bi, Kraków) 12.4 (wyrównany rekord 
Polski). Skok wdal — Wenclówna (War 
szuwianka) 513.100 tr.  Walasiewi- 
czówna 12.6.800 mtr. Świderska (AZS, 
Poznań) 2.23, Oszczep — Kwaśniewska 
39.61 przed Smętkówną 34,78. Sztafeta 
4x200 AZS, Poznań 1.54,2. 


W punktacji drużynowej na pierw- 
szem miejscu znalazł się Stadjon (Król. 


Aleksandrów, 8 lipca. 
W dniu wozórajszym rozegrane zostały na- 


stępujące miecze piłkarskie o mistrzostwo 
klacy ©. -~ 
Sokół — Konstantytowski K. 8, 2:2 (0:2). 
W niezwykle podnieconej atmosfe toż: 
grane tu dziś zostały zawody piłkarskie o fmi- 
strzostwo kl, „C“ grupy łódzkiej mi tutej- 
szym Sokołem a Konstantynowskim K. Ś. Spot- 


kańie wywołało olbrzymie zainteresowanie, 

czego dowodem, że na mecz przybyło przeszło 

700 osób, w tem kilkaset a Konstantynowa, 
W. Konstantynowskim na wyróżnienie za- 


sługują: pra obrońca Berkman, bramkarz 
r A iroa 


fa ataku, W Sokole wybili się: QGarmert na 
środku pomocy, Stachlewski i Talarki. 
obronie, Reszta d ly przeciętna, 

Przebieg gry zał przygmiatającą prze» 
wazę preoa aja Konstantynowskiego, K 
kiórego bramki zdobyli w 16 m. Lewandowski 
oraz w 44 min. Rodakowski. Sokół zdobywa 
dwie br przez CGamerta ı Urbaniaka (z 
karnego). ynik remisowy zad ał o 
zdobyciu przeż Sokół mistrzostwa. 

Sędzia p. Stępień b. dobry. ` (L Z.) 


K. S. KOLEJARZE — T: £ S$. 11:1 (4:1). 

Rekordowe zwycięstwo, jakie odnieśli w 
dniu wczorajszym Kolejarze w spotkaniu 2 T, 
Z. $-em, przypisać należy głównie skuteczności 
ich napastników a przedewszystkiem trójce! 
Jachowicz, Osadowski,  Walczyński, dobrej 
grze pomocy, oraz przytomnerui bramkarzowi 
Mikołajczykowił W, T. Z. S-ie wyróżnili się: 
Beda, Ceglarski na środku pomocy oraz lewy 
łącznik Maciejewski. Bramki dla Kolejarzy pa- 
dły, gestrzałów. Jachowicza 3, € 1, 


Kwaśniewska i Luckhaus 


usiamawiafja nowe rekordy Polski 


lekko- | Huta) ze 107 punktami przed AZS poz- 
nańskim i Pogonią „katowicką. 


Piłkarskie mistrzostwa klasy E 


Sokół aleksandrowski zdobywa mistrzostwo grupy 


pothocy Weis oraz prawa stro-| y 
swież naj, 


ŁTSŚG gościło w Kaliszu, gdzie po- 
konało bez specjalnego wysiłku Kaliski 
KS w stosunku 4:1 (3:0). 

Wreszcie w sobotę rozegrany został 
mecz WKS Makkabi zakończony 
zwycięstwem wojskowych w stosunku 
4:0 (2:0). Wojskowi byli zespołem lep- 
szym, szczególnie po przerwie. Po jed- 
nej bramce zdobyli Włodarczyk, Paw- 
lak, Lewandowski i Kornacki. Sędzio= 


wał Ek Stępień, 

abelka mistrzowska przedstawia 
się następująco: 

Klub Gier Pkt. St.br. 
1) Union - Touring 16 26 52:21! 
2).£, TaS. Q; 15. 24 52:16 
3) W. K. S. 16 22 da! 
4 S.K. 8. 16 22 37:24 
5) Widzew 15 18 -34:25 
6) Hakoah 16 13 
7) ŁKS [b 16 13 
WIMA 16 . 10 
9) Makkabi 16 7 
10) K. K. S. 16 3 


I$: 

W drugim dniu mistrzostw lekko- 
atletycznych panów rozegranych w 
Poznaniu uzyskano następujące wyni- 
ki: Sztafeta 4x100 AZS Warszawa 44.7, 
Młot — Więckowski (Sokół, Byd- 
dza) 38.85, 200 mtr. — Biniakowski 
Warta) 22.1. Skok wzwyż — Pław« 
czyk (AZS, Warszawa) 183.10 kilome- 
trów Fialka (Cracovia) 33.11, Oszczep 
Lokajski (Warszawianka) 62.56, 400 
przez płotki Kostrzewski 58.9, Trójskok 
— Luckhaus (Jagiellonia, Białystok) — 
14.96 — nowy rekord Polski, 1500 mtr, 
— KucharskiŃ (Jagiellonia) 4,05.9. sztą« 
feta 4x400 Warta 3.32.2. 
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Ara zr, 3, Stępnia 3 oraz Jedna samo- 
bójcza. Dla T. Z. S-t honorowy punkt zdobył 
środkowy napastnik Kujawiński. 


Zawody doskonale prowadził p. 4 wa 
L 2). 


NORDJA — T. U. R: z Ozorkowa 2:1 (2:0). 

W pierwszej połowie meczu przewagę „a 
gospodarze, którym udaje się także zdoby 
dwie bramki przez doskonale grającego Qold- 


berga. 

W drugiej połowie gry zostaje przyznan 
gościom karny, który zamierńiony żostaje przeż 
Maichrzaka na bramkę, Odznaczydi się u gości 
obrona a u gospodarzy Goldberg i  Hersal 


owicz. , 
Sędziował p. Lubliński, 
WI-MA Ml = W: K. 8. 1:2 (0:0), 


Piłka nożna w kraju 


W meczach pasansi 
nych w kraju; uzy. o 
niki: Warszawa: Sarmata 
5:0. j 
Lwów: Sokół —  Haemonea 2:0. 
Czarni — Pogoń Ib 1:0. Ukraina — Le- 
chja 2:1. Resovia — Polonja 2:0. 
Śląsk: Naprzód — Śląsk 2:2, 


— 


Kraków: Korona — Makkabi 1:0. 
Tarnovia — Zwierzyniecki 2:0, Olsza 
Makkabi 
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— Wista IB 4:1, 
klasy. 
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„Igo“ wygrywa wyścig 
dookoła Łodzi 


W dniu wczorajszym rozegrany zo- 
stał na dystansie 211 kilometrów czwar- 
ty doroczny wyścig kolarski dookołą Ło 
dzi o puhar ś. p, Władysława  Sierpiń- 
skiego. Wyścig zgromadził na starcie 
najlepszych kolarzy łódzkich, warszaw- 
skich i dwuch niemieckich. 

Wygrał bieg Igo (WTC) w czasie 
7.31.19 przed Leśkiewiczem (Wima), 
Więckiem (Resursa), Odartusem (ŁKS) 
i Kasprzykiem (Resursa), którzy przy- 
byli na metę w odstępach 0,2 sekundy, 

Niemiec Weiss znalazł się dopiero 
na 11 miejscu, a Kranzer odstąpił wogó- 
le od wyścigu w Brzezinąch. : 

W czasie jazdy wycofali się też mię- 
dzy innymi Korwin - Piotrowski, Moczul 
ski, Kiełbasa, Wójcik, Wasilewski, Ner- 
sznajder i jeszcze kilku innych. Stan 
szos bardzo kiepski, pomimo tó wynik 
zwycięzcy jest wcale dobry. 


Zawody marszowe 
Piotrków — Łódź 


W dniu wczorajszym odbył się dru» 
żynowy mersz strzelecki na trasie Piotr 
ków — Łódź, traktowany jako elimina- 
cja do marszu „Szlakiem Kadrówki”, W. 
poszczególnych grupach pierwsze miej- 
sca zajęły: Kategorja I: 74 pp. Lubliniec 
237 pkt. Kategerja II: Piotrków 
240 pkt. Kategorja III ZS Radomsko 
231 pkt. W marszu brało ogółem udział 
10 drużym 


Porażka naszych 


hazenistek 


W. Zagrzebiu rozegrany został w 
dniu wczorajszym mecz hazeny Jugosła- 
wja — Polska, zakończony naszą przes 
graną 10:3. Bramki dla Polski zdobyły 
Połomska (dwie) i Głażewska, 


Wyścig kolarski 
„w Warszawie 


W Warszawie rozęgrany został 100- 
kilometrowy wyścig kolarski, zorganizo 
wany przez KSJur z okazji jubileuszu 
klubu. Pierwsze miejsce zajął Ignasiak 
(Frad) w czasie 3.03.10 przed Kapia- 

iem, Komornickim i Urbaniakiem, 


Uznanie prasy niemieckiej dla 
Kusocińskiego 


Zwycięstwo Kusocińskiego w Berli- 
nie odbiło się w całej prasie niemieckie 
głośnem echem. 

Wszystkie bez wyjątku pisma spor: 
towe stwierdzają jednogłośnie, że polak 
w dzisiejszej formie stanowi klasę dla 
siebie i poza finami żadnych poważnych 
przeciwników nie posiada. 

„Leipziger Neueste Nachrichten“ 1 
„Der Sportsonntag* stwierdzają, że pięk 
nością stylu i finiszem Kusocifńiski ocza« 
rował wybrednych berlińczyków. 

„Dresdner Neueste Nachrichten* pi- 
sze, że Kusociński od samego Startu u= 
ciekł przeciwnikom i sam dyktował temm- 
po biegu, w którym przewyższał rywali 
6 całą klasę, 


Wyścig o nagrodę Szwajcarii 
W wyścigu o wielką nagrode Szwaj 
carji dla motocykli solowych o pojem- 
ności 500 cc zwyciężył znów anglik 
Sinpson na Nortónie przebywając 328.5 
kim. w 2.29.07 a więc przy przeciętnej 
132.1 na godzinę. 


Treningi naszych tenisistów 
z Estrabeau 


Pokazowe gry treningowe w tenisie 
preron wyniki następujące: Estra- 
eau — Popławski 6:4, 6:4. Estrabeau 
— Jerzy Stolarow — Popławski, Spy- 
chała 4:6, 6:0, 6:4, 

Hebda, mimo zapowiedzi dotąd dó 
Warszawy nie przyjechał. Należy się 
go spodziewać wraz z Tarłowskim w 
poniedziałek rano. Również w ponie- 
działek rano przyjeżdżają do Łotwy 
Popławski Y 
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Prezydent Roosevelt wyjeżdża na urlop | Przypadkowe miljony 


oma 


Ulicą „Na wesotp Worobiej- 


czyk. Sołowiejczyk gada przez cały cząs jak 
najęty zaś Worobiejczyk milczy jak zaklęty, 

Sołowiejczyk mówi, mówi, aż wreszcie zde. 
nerwował się: 

— Słuchaj, dlaczego ty nic nie mówisz? 

— Nie mogę. Mam żydowski pojedynek, 

— Co to znaczy? 

— Biję się z myślamł 

S 

Pewien wojażer siedzi w prowincjonalnej re- 
stauracji, Kelner przynosi mu talerz rosołu. 

— Proszę zabrać, jest za zimny — powiada 
ostro wojażer, 

(W kilka minut później dostaje drugi talerz. 

— Jeszcze za zimnyj — woła. 

Kelner przychodzi z trzecim talerzem. 

— Jeszcze za zimny! — powtarza nieubłaga- 
ny wojażer. 

— Jakto? — pyta zrozpaczony kelner, — 
Skąd pan wie, że rosół jest zimny? Przecież go 
pan nie skosztował nawet.. 

— Dopóki pan będzie w nim trzymał palec, | 
zawsze będę wiedział że nie jest dość gorący. | Prezydent Stanów Zjednoczonych Roo seyelt zamierza spędzić swój urlop wy- 

ss poczynkowy na morzu, na statku wojennym „Houston“, który widzimy na na- 

W gabinecie szefa zebrali się wszyscy pra- szej fot o grafji. 


cownicy, Szef chrząknął | rozpoczął przemó- 
wki_franeuskie 


swych polach bogate źródła naftowe. 
Zarzucił więc natychmiast uprawę roli, 


| Pewien farmer amerykański wykrył na 
| zabierając się do eksploatacii nafty. 


— Moi panowie! Przed paru minutami otrzy 
małem smutną wiadomość, że wasz kolega An- 
toni Pokorny, umarł, Muszę mu przyznać, że był 
to człowiek rzadkiej pilności który żył tylko dla 
pracy i kto wie, gdyby nie oddawał się tak gor 
liwie swemu zajęciu, czyby nie żył trochę dłu- 
żej, Bierzcie go sobie panowie za przykład, idź- 
cie w jego ślady, a gdy któryś z was niedługo | 
umrze, będę mógł o nim powiedzieć to samo, co 
dziś mówię o ś. p. Pokornym, 

zz 
x 


wienie: 
T S EE 


motoró 


— (iekawam za coś tak zwymyślała Steła- 
na? — pyta jedna z przyjaciółek, 

— No wyobraź sobie — odzywa się druga — 
ośmielił się powiedzieć, że my jesteśmy do sile- 
bie podobne jak dwie krople wody... 

— Co ty mówisz? — woła pierwsza, — No 
niech go tylko spotkam, już on ode mnie usły- 
SZYm 


P e ga odd ż CZA 
Czeski rzeźbiarz K. Pokorny wykonał 
piękny pomnik ku czci ofłar katastroty 


- _ górniczej w. Ossiek. 


sze 

Państwo Kapelkiewicz pozwoli sobie na luk 
sus i wrócili z teatru do domu taksówką. 

W przedpokoju pani Kapelkiewicz zdejmuje | 
futro kapelusz i nagle łapiąc się za głowę, woła | 


do męża: 

— Nieszczęście! Zostawiłam w aucie toreb- 
kę! A ty stary ośle, naturalnie zapomniałeś za- 
notować numer samochodul.« 


Koleje francuskie uruchomiły nowy typ motorówek o kształcie torpedy. Moto- 
rówki kursować będą młędzy Paryżem a Vichy, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W Ameryce 


(8) godzinie 10 rano jeden z dyrekto- | ciwko Mutsonowi. Musi więc pan na- 


rów wielkiego newijorskiego koncernu 
budowlanego „Mottard i Syn* wezwał 
do swego gabinetu urzędnika, Jima Ber- 
tolda. 

— Uważam pana za zdolnego bussi- 
nesmana — rozpoczął dyrektor, — Dał 
pan już kilkakrotnie dowody niezłej or- 
jentacji. Tym razem chodzi o sprawę 
dość poważną. Jeśli pan potrafi należy- 
cie wywiązać się ze swego zadania, 
otrzyma pan z pewnością solidne nad- 
etatowe wynagrodzenie, a możliwe, że 
i awans służbowy. 

— Pan dyrektor może być pewny, 
że ztobię wszystko, co jest w mojej mo 
cy — odparł młody urzędnik, spogląda- 
jąc śmiało w oczy swemu przełożone* 
mu. 

— A więc słuchaj pan — kontynuo- 
wał dyrektor. — Jak panu zapewnie 
wiadomo, złożyliśmy ofertę na budowę 
dwuch drapaczy chmur w Chicago. Wy 
dawało się nam, że podaliśmy najniższe 
sumy. Tymczasem przed godziną otrzy 
małem informacje, że firma Mutson ofia 
ruje jeszcze dogodniejsze warunki, Nie 
ulega więc wątpliwości, że Mutsonowi 
powierzą budowę. Chodzi jednak o to, 
że posiadamy szereg dowodów, dys- 
kredytujących firmę Mutson pod wielu 
względami. Jeśli uda nam się wszystkie 
te dowody przedłożyć przed rozstrzyg- 
nięeciem konkursu, nie ulega wątpliwo- 
ści, że nam powierzą budowę, Telefo- 
nicznie w tym wypadku nic'nie można 
wskórać, gdyż należy przedłożyć pi- 
semne dokumenty, przemawiające prze- 


tychmiast udać się samolotem do Chi- 
cago. Proszę jednak pamiętać, że kon- 
kurs ma być rozstrzygnięty jeszcze w 
dniu dzisiejszym. Jeśli pan się spóźni, 
wszystko będzie stracone. > 

— O której godzinie odlatuje samo- 
lot? — rzucił Bertold pytanie. 

— Za trzy kwadranse — odparł dy- 
rektor, wręczając mu zapieczętowaną 
kopertę z dokumentami. — Musi pan już 
jechać. A 

Bertold po paru minutach mknął już 
samochodem w kierunku lotniska. 

Gdy tam przybył, okazało się, że 
do odlotu aeroplanu pozostało kilkana- 
ście minut czasu. 

Bertold rozsiadł się wygodnie w 
wspaniale urządzonej poczekalni i po- 
czął przeglądać pisma. 

Wkrótce zjawili się w poczekalni ja- 
cyś dwaj elegancko ubrani mężczyźni, 
którzy usiedli tuż przy nim. 

Prowadzili oni półgłosem rozmowę. 

— A więc jeśli się wszystko uda, 
zrobimy dziś majątek. 

Oczywiście to oświadczenie musiało 
zainteresować młodego urzędnika. Prze 
stał czytać i począł się przysłuchiwać 
rozmowie nieznajomych. 

— Czy wszystko jest należycie przy 
gotowane? — pytał jeden z nich. 

— Znasz mnie przecież — odpowie- 
dział mu towarzysz z uśmiechem. — 
Gdy biorę się do interesu, staram się za 
pobiee wszelkim  niespodziankom. Pitt 
jest zresztą również nie w ciemię bity i 


nieraz już zawierał podobne tranzakcie. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Rerublika” Sp. z >gr. odp. 


— W której godzinie bierze udział 
„Omega“? 

— W piątej, — brzmiała odpowiedź. 
— Powszechnie przypuszczają, że koń 
ten nie ma żadnych szans. Wszyscy bę- 
dą stawiać na „Nelly“. -A tymczasem 
Pitt już tak wszystko załatwił, że „Ome 
ga“ musi wygrać. Rozumiesz więc, ile 
zdobędziemy pieniędzy. 

W tym momencie jeden z rozmów- 
ców począł coś szeptać drugiemu do 
ucha. Po chwili obaj wybuchli smie- 
chem i poczęli coś obliczać. 

Bertold podniósł się z krzesła i po- 
czął przechadzać się po poczekalni. 
Dalsza rozmowa nieznajomych już go 
nie interesowała. Wiedział wszystko. 

Ci dwaj panowie jechali na cigi 
do Chicago. Widocznie weszli easi 
takt z jednym z właścicieli stajni wyści- 
gowej. Podobne historje zdarzały się 
przecież bardzo często. Dzięki oszukań- 
czym trickom rozmaici osobnicy w cią- 
gu kilku godzin zdobywali zawrotne for- 
tuny, 

Bortold przeliczył pieniądze, które 
zabrał ze sobą. Miał około dwuch tysię- 
cy dolarów. Jeśli wykorzysta przypad- 
kowo podsłuchaną rozmowę, może zaro- 
bić sporo pieniędzy. 

Po chwili zawarczał samolot. Ber- 
told lekko wskoczył do maszyny, w któ- 
rej tuż za nim znaleźli się również dwaj 
nieznajomi, 

W czasie podróży w dalszym ciągu 
obserwował uważnie obu mężczyzn. 
Milczeli omi jednak uparcie i jedynie co 
pewien czas spoglądali na zegarki, co 
świadczyło o tem, że bardzo się śpie- 
szą, 
Gdy wreszcie znaleźli się w Chicago, 
Bertold pobiegł do najbliższego telefo- 
nu. 


sędaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, 


Otrzymał momentalnie konkretne in- 
formacje. 

Konkurs budowlany miał się rozpo- 
cząć dopiero za dwie godziny, gdy tym- 
czasem wyścigi odbywały się już od kil- 
kunastu minut, 

„Bertold wskoczył do taksówki, obie- 
cując szoferowi znaczny napiwek za naj 
szybszą jazdę. 

Wkrótce znalazł się na wyścigach. 

; Odbywały się dopiero trzecie biegi. 
Miał więc jeszcze trochę czasu. 

Przechadzając się po olbrzymim to- 
rze, palił nerwowo papierosy, 

, Wreszcie zapowiedziano piąte bie- 
gi. Bertold za całą posiadaną gotówkę 
kupił bilety, stawiając . oczywiście na 
uOmegę", Kręcąc się przy kasie stwier- 

z zadowoleniem, że prawie nikt z 
śraczy nie brał tego konia pod uwagę. 

„Rozpoczęła się gonitwa. Bertold śle 
dził z zainteresowaniem „Omegę”. 


Koń ten biegł jednak piąty z rzędu i 
znalazł się przy mecie,. ostatni. Młody 
urzędnik zagryzł wargi z wściekłości, 
Stracił około 2.000 dolarów. 

Nie miał jednak czasu do namysłu. 
Trzeba było jechać na konkurs. 

Tam. jednak czekała go druga, jesz- 
cze bardziej okrutna niespodzianka. 

Okazało się, że wbrew zapowiedziom 
konkure odbył się o godzinę wcześniej. 

Na przyspieszenie terminu wpłynęli 
dwaj mężczyźni, którzy razem z Bertol- 
dem jechali do Chicago. 

Byli to agenci firmy Mutson, którzy 
umyślnie wymyślili bajeczkę o przeku- 
pieniu właściciela stajni wyścigowej, by 
w ten sposób pozbyć się na pewien czas 
Bertolda. D. 


